Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dszynfekcya, w Grochowie 


CR. lie Rpa na” 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: 


Niecała Ne 9 Leszno Ne 4. 


Sienna Ne 2a. Dzika Ne 7. 
Chłodna Na 18. Długa Na 19. 
Nowy-Świat Ne 49. Praga, Brukowa Ne 32. 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon X 18-91. 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 


Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 


Dvrektor Zarządzający: Miehał Zieliński 
O OTA E 


Żądajcie 


Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


Firma egzystuje od roku 1895 


= 


Tomasz Zaniewicki e 


„Warszawa, Senatorska 19. Zel. 13-89. 
Hurtowy Skład Win 


Cenniki wysyła się na żądanie 
franco i gratis. 


Filii 


=—> MEBLE. = 
Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 


Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
Filii 


+ 
| 


Filii nieposiadz 
| Filii nieposiada 


nieposiada 


Wazne dla pp. tabrykontów i Kupców! 


Przy robieniu bilansu proszę nie zapominać o tej korzyści, jaką osiąg- 
nąć można przez powierzenie sprawdzania listów przewozowych 
(frachtów) firmie 


„PIERWSZE WARSZAWSKIE BIURO TARYFOWE' 
J. WELLER yaka t 
* telef. 19740. 
Biuro kupuje wszelkie pretensye kolejowe, sprawdza takowe dokładnie, 
reklamuje też w imieniu klijentów 1 przyjmuje do prowadzenia wszelkie 
sprawy (frachtowe. Informacye od 5 d> 7 ej bezpłatnie. Poważne 


referencye zawsze do uslug, 2927 
DEA (ZETA TRZA E E 


Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń 


założone w roku 1887 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD MIESTE. 
czczą WYCH WYPADKÓW. —— 


AJENTURA JENERALNA 
pom HaNoLowy D. ROSENBIĘUM marszatkowska 149. 


" Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY IDEA. 


Przetłuszczone bygieniezne 
ndelikatniają skórę i chrenią ją od wpływu temperatury 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
Nowy-Świat 35 w Warszawie. 


PRZYJACIEL DZIECI 


Pismo tygodniowe illustrowane 
z oddzielnym dodatkiem dla małych dzieci 


Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone 


W części literackiej zawiera: OAZĘ historyczne i z podróży, powieści, 
wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, zadania różne, rebusyit.p. Wszyst- 
ko to w formie odpowiedniej, dla umysłów młodocianych. 


Część illustracyjna bogata i bardzo starannie prowadzona. 


= PREMIUM NA ROK 1909 == 


Bezpłatnie 12 tomów powieśc 
CZYLI KSIĄŻKĄ CO MIESIĄC. 


Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie, za ktorą nadesłać należy 
kop. 15 od każdego tomu. 

Cena tych książek dla nieprenume rujących „P RZYJACIELA DZIECI“ wynosić 
będzie w handlu księgarskim kop. 60 za e gzemplarz, czyli 7 rb. 20 kop. 
za tomów dwanaście. 

PRENUMERATA WYNOSI: 

w Warszawie: kw. rb. l, rocz. rb. 4. Na prowincyi: kw. rb, Ik. 25, rocz. rb. 5 
Adres Red. i Adm. „Przyjaciela: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. 


Egzystująca od 1824 roku. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 
Fabryka Instrumentów muzycznych 


W. STOWAŚSER Synowie 


GRASLIC w CZECHACH 
i === filja w WERONIE (WŁOCHY) 
(Ę iw Warszawie Nowy-Świat Ne 36 
sia wielki wybór instrumentów dętych i rznię- 
tychiinnych oraz przyborów do tychże dla orkiestr kościelnych, straży ognio- 


wych, fabrycznych, szkolnych i amatorskich. 
Ceuniki wysyłają się bezpłatnie i franko. ~= 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ: 
Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 


Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. 


Wyborowe potrawy. Zamówienia 


na przyjęcia. Ceny nizkie. 


SAMOCHODY 


Sprzedaż nowych i używanych samochodów od 800 
WYNAJEM. REPARACYE 
Wszelkie akcesorya i zapasy na składzie 


pneumatyki „MICITELIN* 


Wyłarzna sprzedaż samochodów „FLAT na Polskie 


RUTO-GARAGE 


Warszawa Leszno 25, 


„MINIMAX” 


najpraktyczniejszy i najdoskonalszy 
== ręczny aparat do gaszenia ognia == 


Generalny 


rubli 


stale 


Królestwo 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


Max Balz-Warszawa, Żabia 9. 


S KOŁA RZEMIOSŁ 
1 PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
(dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 
Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. i 
Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


Pierwszorzędna Restauracya Krakowskie-Przedm. 4 


wprost Kopernika 


pod firmą 


ALKAZAR 


otwarta pod nowym zarządem 


Królewska MN 1l. 
Orkiestra Damska, 
Kuchnia wyborowa. Trunki firm pierw- 
szorzędnych. 7 gabinetów z oddziel- 
nym wejściem. Ceny nizkię. 


Najstarszy teatr Kinematograficzny w Warsz. 


BIOSKOP 


W. Krzemińskiego 
(dawniej Marszalkowska N: 114). 
otwarty codziennie od 4-ej po poludniu 
do 11 wieczorem, w niedzielę i święta 
od 12-ej w południe. W każdą środę 

i sobotę zmiana programu, 

Szczegóły w afiszach, 
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iś i codzienni i 
„VICTORIA”” 3% lotiie wig rd 


BRONIKOWSKI hum. polski z Galicyi. — Duet małoros. Radziwiłłow — 


Z = TA = 
G Restauracya Jordan i Maliński Duet rybaków i wiele innych. 


22-95. 


Tel. 


| Fabryka i magazyn mebli 


Trenerowsk 


imierz 


Kaz 


przy hotelu 


JASNA N 8. 


PoRTERy 
FIRA Nki 


KAPI, SERWETY 
(IA MEBLOWE 


Po CENACH FABR 


WANY Wa 


Wino Szampańskie 


HEIDSIECK & C'— Reims. , 


Reprezentant na Król. Polskie 


EDMUND STARKMAN 


Warszawa, Trębacka 15. 


Monopole 
Monopole Sec 
Gout Americain 


GRODZISK Zakład wodoleczniczy i dom zdrowi? 


cały rok otwarty. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Kanalizacya. Ku- 


chnia własna dyetetyczna. 


Ładny park. 
Choroby nerwowe, przemiany materyi, narządów 


Wejście bezpłatne (Lokal familijny). 


A 


Niema smutku 


w domu, w którym 
znajduje się gramofon! 


POLECA: ea : BANT owce i 
krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy i morfiniści. Cena utrzymania -d - 
WA RSZAWSKI 3.50 do 4.50 rubli dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. Kupcie WIĘC 
Zakład wyrabia ekstrakt igliwia sosnowego. ulepszony gramofon 
FABRYCZNY Tow. Kom. 


SKŁAD DYWANÓW 


BLOWANYCH CAŁKOWICIE 


WARSZAWA 

Magazyn - Snmanha 2 

Mamztaty - Chłodna 29 
Tel „1639 


MAZOWIECKA 12 


KOCEEKLEKKKILXKKKKCGE 


MEBLE STYLOWE 


„i 


uraçao de 


ACHYPRE 
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PESA 


PRZ Èa O. Ad A: y 


_3 cia. 


“ea Sprzedaż w składach aptecznych 


Aleksander Pałzeri Syn 
WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


Dla Biura zep paeem- Dla domu 


są najlepsze, przy pisaniu w biurze i w domu sprawiają prawdziwą przy- 


jemność, są niezawodnym pomocnikiem każdego, zawsze gotowe do użytku. 


Cena Rb. 5.25 i wyżej. — 


Warszawa, MAZOWIECKA 6. 
Telefon 54-96. 


Skład Ernest Neumann 


fabryczny 


Fostatyna Falibra 


przyjemny pokarm najodpowied 
niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersii w okresie rośnię - 
Ułatwia ząbkowanie i zape- 
wnta prawidłowy rozwój kości 


FINE ORANGE 
de CACAO. 
M-lle A. Brühl, 


Agent: 


i aptekach. 


mnaeneLOUiSseBAR 
LIQUEURS 2-2.. 


ABRICOTINE— 
MENTHE GLACIALE — CRE 


Królewska 29/1, 


Triumphon Company 


Mar.załkowska 146 
Nowy-Swiat 66. 
Chłodna 12. 


Płyty podwójne 


., U FABRYKI - 
Wixi wyeos. | Jłotę Pióra Kieszonkowe des Waterman | „Dacapo” 


są najlepsze. 


Największy repertuar. 
Żądajcie katalogi. 


Żądać z podpisem. 
ME Enghien—Les—Bains 
w bliz. Paryża. 
Warszawa. 


GRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb 4 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 76. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer 50 hal. Adresować: Wydawnictwo 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro 
nie przy tekście Rb. 1, na 1-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 
stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75. 


Półrocznie 12 Kor 
dołącza się 50 nal 


„ŚWIATA“ Kraków, ul 


Kwairtalnie Rb. 3- 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10° 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA“ W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


SWIAT 


Rok IV. Ne 4 z dnia 23 stycznia 1909 roku, 


REMY MARTIN x Co. 
MAISON fondée COGNAC. 


en 1724. 


poe PIWO WALDSZLESCHEN. 


25 2506 


D KASZLU I CHRYPKI POLECA JĄ 

LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAŻ- 
NIE TYL KO PASTYLKI F AY'a I WY 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIK: ATÓW. 


AJLEPSZE KAKAO ICZEKOLADA 
N J. FRUZIŃSKI Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


AWA slodowa zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


MICHALSKA. Sklep ży 
. kwiatów. KRAKÓW, Szewska, . 


IDO (Wenecya) Zakład 
czy D-ra K. GROMANA. 
od 1 października do 15 maja. 


wodoleczni- 
Sezon od 


ATHEFONY I GRAMOFONY S. Gru- 
dziński i T. Berger. Kraków, Sze- 
wska, r0 


AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


Wieczny tułacz. 


uszcza była, jak morze: 
ciemna, hucząca, ta- 
jemnicza, groźna. Kto 
się w nią zbytnio za- 
głębił, nie zdołał już 
wydobyć się z powro- 
tem na powierzchnię, 
w sferę blasku słore- 
cznego, — ginął śmiercią nieznaną. 

Jedna tylko ścieżynka wiodła 
do głębin puszczy. Jedyna — wąz- 
ka, nieznaczna, ale udeptana. U koń- 
ca jej stał dąb wiekowy. W dole 
szemrał strumień. Na płaskim ka- 
mieniu, pod dębem, przy strumie- 
niu, klęczał człowiek. Twarz ukry- 
wał w dłoniach. 

Przychodzili doń ludzie z bliz- 
kich i dalekich krain po ratunek. 

Wtedy człowiek klęczący od- 
suweł ręce od głowy i powstawał. 


Przychodnie widzieli twarz bladą, 
niezawsze z łez otartą. W oczach 
pustelnika zdołali czasem dostrzedz 
wyraz tęsknoty jakiejś, a niekiedy 
przerażenie... 

Ale czasem tylko i na jedno 
zaledwie mgnienie powiek. Gdy 
tylko ujrzał strapionych, oczy jego 
nabierały natychmiast blasku inne- 
go: poczynały głaskać i przygarniać 
ludzi pieszczotą bezmierrej łagod- 
ności i dobroci. 

Bo człowiek był święty! Czy- 
tać potrafił w myślach, przeglądeł 
nawskroś serca ludzkie. I miał 
moc wlewania do duszy rezy- 
gracyi. spokoju, pociechy. Godził 
ludzi z ich  dolą, uczył dolę 
własną cenić i miłować. Gdzie 
oni upatrywali jedynie upośledzenie 
i utrapienie, on wskazywał szczęście 
i łaskę. Uczył cierpienia i obo- 
wiązku, bo uczył miłości, to uczył 
żyć nie dla dnia dzisiejszego i nie 
dla własnej uciechy. 

Więc ludzie odchodzili od wie- 
kowego dębu i od szemrzącego stru- 
mienia pokrzepieni, pragnący życia, 
pogodzeni z cierpieniem. 

I nie było nikogo w całym 
tłumie, komu by dotknięcie świę- 
tego człowieka, światło jego cczu 
i światło słów jego ulgi nie przy- 
niosło. 


Raz po wązkiej ścieżynie przy- 
wlókł się pod dąb pustelnika sta- 
rzec tak sędziwy, iż zdawał się 
rówieśnikiem dębu Brodę miał 
śnieżną, a twarz stężałą w zmar- 
szczki bolesne. W tej chwili mi- 
gotał po nich blask nadziei.. le- 
dwie dostrzegalny. 

Rzucił się do nóg pustelnika 
z wielkiem, bolesnem wołaniem: 

— Ratunku! 

Pustelnik położył mu ręce na 
ramionach i wezwał: 

— Mów! 

Starzec usiadł na ziemi i cperł 


się plecemi o pień dębu. Otwo- 
rzył usta, aby mówić, ale wnet 
obracać począł na wsze streny 


drżącą głowę, niby ten, co lęka się 
rajścia wicga. 


— Słyszysz?—pytał pustelnika 
głosem pełnym trwogi. 

Słyszę cisz ę głębiny leśnej: 
liście szeleszczą. s. świergocą. 

Starzec kiwał głową boleśnie. 

— A ja słyszę huk głosu, co 
przedziera się przez przestworza, 
przez konary i liście drzew, oć 
gromu głośniejszy, porywa mnie 
silniej,niż ręka ludzka, szarpie po 
tężniej, niż paszczęka zwierza dzi- 
kiego. /dź/ Idż! I pcha mnie 
bez ustanku. A ja się oprzeć mo- 
cy głosu tego nie mogę... Nie 
mogę!.. 

- Ktoś ty? 

— Najnieszczęśliwszy między 
synamiziemi. A nieszczęście moje 
trwa już tysiąc i dwieście lat!.. Bez 
przerwy, bez wytchnienia! 

— Mów! — powtórzył pustel- 
nik wezwanie. 

— Mieszke łem na przedmieściu 
Jeruzalem, na stoku góry Moriah. 
Wielka ciżba ludzi pchała się obok 
domu mego. Wszyscy tloczyli się 
koło jednego człowieka. Niósł na 
ramionach krzyż, na którym miał 
umrzeć. Upadzł od zmęczenia stra- 
szliwego. Na twarzy krew osiadła 
zakrzepłemi kroplami i sfływała 
świeżemi strumyczkami.  Ciernie 
kaleczyły mu czoło. Nie miał siły 


iść dalej. 

„Ciżba krzyczała: zbrodniarz, 
gorszyciel, zdrajca!  Ukrzyżować 
go! 


„.Chcieł odpocząć na ławeczce 
przed domem moim. Nie pozwoli- 


lem. Powiedziałem mu: idź! 
„.Ja człowieka tego nie zna- 
łem. Ja nie wiedziałem, kto on 


i dla czego chcą go 
Słyszałem, jak wcłali: zbrodniarz! 
Dla czego ja nie miałem myśleć, 
że on zbrodniarz naprawdę? Ja 
tak myślałem Dla czego ja mia- 
łem dawać zbrodniarzowi moję ław- 
kę? Czy to była moj.. powinność? 

..Za to spadła na mnie stra- 
szna kera. Tułam się po całej 
ziemi, po urwiskach i borach, po 
pustyniech. Już tysiąc dwieście lat! 
Pomyśl, coto jest rok! A «co jest 
sto lat! Jak to strasznie, strasznie 
długo! A ja nie mam odpoczynku, 


ukrzyżować 


nie mani wytchnienia już tysiąc 
dwieście lat. Inni ludzie śpią, cie- 
szą się, bawią, ja ciągle muszę iść 
Dla ciebie liście szeleszczą, 
dla ciebie ptaszki śpiewają, a ja 
słyszę tylko zawzięty głos: idź, idź! 
Taki groźny, taki nieubłagany! No 
gi moje władzy już niemają, w każ- 
dym członku czuję okrutne urmę- 
czenie i słabość. 

W oczach pustelnika rozpaliła 
się wielka litość, 

Czego żądasz? pytał. 

—Ulitowania! Tyśpodobnoczło- 
wiek święty. Tobie Bóg niczego nie 
odmawia. Uproś o zmiłowanie dla 
mnie.. O śmierć... O śmierć!.. 
Czekaj, to za wiele, uproś o od- 
poczynek! O dzień jeden odpo- 
czynku, o króciutki dzień jeden!. 
Choć o godzinę!. 

Starzec trząsł się. Ręce wy- 
ciągnął błagalnie, w oczach świe- 
ciło mu takie pożądanie, jakiego 
pustelnik nie widział nigdy w żad- 
nych oczach—ani męża, ani nie 
wiasty, ani dziecka. W tem pożą- 
daniu błyskały iskierki nadziei. 

Pustelnik pytał dalej głosem, 
pełnym słodyczy: 

— Czyś prosił już kiedy o prze- 
baczenie? Czyś żałował winy swo- 
jej? 


i iść. 


Twarz starca przybrała nagle 
wyraz zaciętości. 

— Za co przebaczenie? Za 
jaką winę? Co za winę ja popeł- 
niłem? Myślałem, że to zbrodniarz. 
nie chciałem, aby zbrodniarz pokalał 
dotknięciem ścianę domu mego. 
Ja miałem do tego prawo. 

..Ja nie słyszałem o nim przed- 

Nie miałem do niego żadnej 
nienawiści. Ja mu źle nie życzy- 
łem. Ale ja nie miałem też dla 
niego żadnych obowiązków. 

..Ja miałem prawo nie pozwo- 
lić każdemu siadać na mojej ławce 

„.To jest straszna kara! To 
jest kara... niesprawiedliwa!.. 

Pustelnik ukląkł i twarz ukrył 
w dłoniach. 

Starzec obejrzał się trwożnie 
i znowu jął mówić: 

— Ja błagam o miłosierdzie, 
o litość, ale ja nie mogę przyznać 
się do. winy, nie mogę jej żałować, 
bo ..ja ..winy nie czuję. Modlę 
się o łaskę śmierci, ale nie chcę 
prosić o przebaczenie, bo... ja... nie 
mogę! 

.„.Jam jest zmiażdżony, zdep- 
tany! Jam jest skruszony na proch. 
Nie ma stworzenia nademnie mi- 
zerniejszego i nędzniejszego... Jam 
bezsilny! Ten, co mnie Skarał 
potężny. Potęgi jego słabym ro- 
zumem ludzkim objąć nie zdołam. 
Ale też nie potrafię dojrzeć winy 
mojej. A gdy jej nie widzę, nie 
mogę się do niej przyznać. On 


tem. 


jest wszechwiedzący, gdybym 1a- 
wet ustami uznał winę, on zrozumie 
i wiedzieć będzie, że to kłamstwo! 
„„.Nie mogę! 

I nie mogę chcieć!.. 

..To moja ostatnia ucieczka, 
to moja ostatnia pociecha. Myślę 
i mówię: winy nie popełniłem... 
Cierpię niesłusznie! Gdybym po- 
myślał inaczej, byłbym jeszcze nędz- 
niejszy!.. 

„.Nie, nie! Nie zmuszaj mnie 
do wyznawania winy, do żałowa- 
nia za nią, kiedy mój rozum jej 
nie widzi i nie uznaje, kiedy moje 
sumienie jej nie czuje! Do tego 
nie zmusi mnie nikt! Nikt nie ma 
siły dość wielkiej!.. Nawet ont!.. 
To moja pociecha jedyna! 

Starzec dźwigał się z trudem 
wielkim z pod dębu. Na twarzy 
jego błyski nadziei gasły. 

— Łudziłem się — kończył, — że 
ty ulżysz doli mojej. Dłużej opie- 
rać się głosowi nie potrafię. Woła 
coraz okrutniej. 

Pustelnik powstał z kolan. Po- 
łożył ręce na ramionach starca, po- 
tem objał dłońmi siwą, drżącą gło- 
wę i tulit. Starzec uspokoił się 
pod tem dotknięciem i usiadł zno- 
wu obok strumienia. 

Pustelnik wpatrywał się w przy- 
gasłe oczy i w dumne, wysokie 
czoło wiecznego tułacza. 

A ten mówił znowu: 

— Widzę, żeś święty człowiek, 
bo od twego dotknięcia umilkł 
głos straszliwy...  Wytłomacz ty 
Bogu, żem ja nie popełnił winy 


żadnej! 
Pustelnik usiadł obok starca 
i ujął wyschłe, poczerniałe dłonie 


jego. 

— Czy myślisz — mówił, —że 
człowiek ułomny może powiedzieć 
kiedykolwiek: winy nie popełniłem 
żadnej? 

— Winą jest pogwałcenie su- 
mienia własnego, a sumienie mo- 
je milczy. 

Pustelnik nie słyszał jak gdy- 
by tej odpowiedzi. 

Mów ł dalej: 

— Żyjesz lata mnogie, wi- 
działeś świat cały, widziałeś ludzi 
tylu, ilu ich żadne inne oko czło: 
wiecze nie oglądało. Czyś kiedy 
myślał, co jest dusza ludzka? 

— Ne. Ja mogę myśleć tyl- 
ko o krzywdzie mojej, o niedoli 
i o udręezeniu własnem. 

-- Więc słuchaj: dusza ludzka 
podobną jest do kwiatu róży. Jak 
róża składa się z płatków, tak du- 
szę tworzą siły różne, chęci i cnoty 

. Dusza ludzka może być pięk- 
na i błogosławiona, może być prze- 
klęta. Zależy od tego, jakie płatki 
posiada. 


„Pomiędzy płatkami duszy 
ludzkiej najpiękniejszym i najwdzię- 
czniejszym płatk'em jest... wspot- 
czucie. Bez współczucia dusza jest 
kaleką. Bez współczucia dusza jest 
utrapieniem, jest winą, bo jest i być 
musi przytułkiem występku. Dusza 
bez współczucia -— nie jest duszą 
ludzką! . 

..Patrzyłeś na śmiertelne umę: 
czenie bliźniego, widziałeś na twa- 
rzy jego krew, widziałeś pragnie- 
nie odpoczynku i nie zadrgało ci 
serce, nie poczułeś w piersiach wła- 
snych bólu człowieka nieszczęśli- 
wego, bo w duszy twojej nie było 
płatka współczucia i nie ma go 
dziś. 

.I to jest grzech twój. To 
przyczyna niedoli twojej. Za nią 
cierpisz 

„.A nic nie ma dokuczliwszego 
nad kalectwo duszy. 

Starzec rozwarł szeroko oczy. 

— Przez tysiąc i dwieście lat — 
mówił dalej pustelnik—myślisz cią- 
gle o swojej ciężkiej niedoli, roz- 
pamiętywasz, coś widział i coś uczy- 
nił w Jeruzalem, nagromadziłeś 
w myśli wszystkie dowody własnej 
niewinności i ani razu nie zdjęła 
cię litość na wspomnienie twarzy, 
zalanej potem. łzami, krwią, zbola: 
łej, umęczonej, błagającej o współ- 
czucie. 

..I mówisz, że winy twojej nie 
ma! Że postępek twój był dobry, 
a kara niesprawiedliwa i wieczna. 
Kara twoja trwa tak długo, jak wi- 
na, bo jest od niej nierozdzielna. 

— Więc —jęknął starzec — nie 
ma dla mnie miłosierdzia! Nie ma 
ratunku! A przecie wiara wasza 
mówi, że miłosierdzie Boga wasze- 
go jest—jak morze niezgłębione, 
a grzechy ludzkie—niby kamyki, 
które w niem toną bez znaku i ni- 
gdy go wypełnić nie zdołają. 

— Natury Boga nie zgłębić, 
nawet rozpamiętywać jej nie mo- 
żna, a cóż dopiero sądzić. Ale roz- 
ważmy rzeczy rozumem ludzkim, 
tym samym rozumem, którym ty 
tłomaczysz i usprawiedliwiasz po- 
stępek swój. Oto kolec tkwi w zra- 
nionej nodze. Cierpisz i cierpieć 
będziesz, dopóki kolca nie wyr: 
wiesz i precz nie odrzucisz. Aby 
skutek ustał, trzeba przyczynę ust- 
nąć. Przyczyna niedoli tkwi w du: 
Szytwojej. Więc się jej pozbądź! 

Bez współczucia— człowiek jest 


obcym w rodzinie ludzkiej!.. Musi 
być tułaczem! 

„Więc ratunek twój łatwy 
i bliski... 

Starzec głową kiwał. Ostatnie 


iskierki nadziei zgasły mu doszczęt- 
nie w źrenicach. , 

— Łatwy i blizki! Swięty czło- 
wieku, słowa twoje uderzają we 


mnie, jak szyderstwo! Łatwy i blizki! 
Oto źdźbło trawy, oto ziarnko pia- 
sku. Maluchne są i proste. Stwórz 
je! Skąd weźmie się w duszy mo- 
jej współczucie, skoro go tam nie 
ma dziś, jak nie było przed wie- 
kami. 

— Ze światła i z pragnienia — 
rzekł poważnie pustelnik. 

— Ze światła i z pragnienia! — 
powtórzył starzec, nie rozumiejąc 
dobrze słów świętego człowieka. 

Więc pustelnik tłomaczył dalej: 

— Otom ci rzekł. jaka jest 
przyczyna męki twojej. Teraz obudź 
pragnienie w sercu, aby ona przesta- 
łacikazićduszę.Pracuj,aby pragnienie 
to posiąść. Myślisz tylko o cier- 
pieniu własnem. Każdy dolę swo- 
ję ma za ból największy. Są męki 
duszy, stokroć straszliwsze od umę- 
czenia ciała twojego. Cierpienie 
dla rodu ludzkiego jest tem, czem 
woda dla ryby — nie ma z niego 
wyjścia. Od urodzen'a do grobu! 
Rozmyślajocierpieniachinnych ludzi. 
Poznawaj je, przejmuj się niemi. 
Pomagaj, ratuj, jeśli chcesz ratun- 
ku dla siebie. Przypomnij sobie 
męki tego, co życie dał dla szczęścia 
innych. A kiedy ci pierwsza łza zja- 
wi się w oku nie z własnego bólu, 
będziesz uratowany, będziesz zba- 
wiony!.. 

„.Dusza twoja stanie się duszą 
ludzką! A człowiek znajdzie za- 
wsze odpoczynek i ratunek... w mo- 
gile!.. 

Starzec słuchał i patrzył mar- 
twem okiem. 

Pustelnik dodał: 


— Okrom tego, com rzekł, nie 
ma innego sposobu ratunku. Ale 
ten cię nie zawiedzie. 

Starzec dźwignął się nanogi. Twa- 
rzą jego znowu owładnęła zaciętość. 


, Nie mogę — mówił przez za- 

ciśnięte wargi jakby do siebie—nie 
mogę przyznać się do winy, której 
nie popełniłem. Nie mogę żałować 
za grzech, którego nie uznaje su- 
mienie moje. 

- Miej litość nad samym so- 
bą!.. — głos pustelnika nabrzmiały 
był pieszczotą, drgało w nim błaga- 
nie gorące. — W słowach moich 
prawda iratunek jedyny. Słyszysz: 
jedyny! Cierpieć przestaniesz! Głos 
ucichnie!.. Odpoczniesz! 

Starzec milczał.  Zabierał się 
do odejścia. 
„ _ Pustelnik mówił coraz serdecz- 
niej: 


— W szukaniu winy własnej- 
nie upokorzenie, lecz siła i odku- 
pienie. Odczuwanie bólów bliźnie- 
go-—to ratunek przed męką wiasną, 
ukojenie. osłoda. Serce inaczej za 
bije ci w piersi. 

Starzec odchodził. 

— Wołasz ratunku, a nie chcesz 
go. Żądasz litości, a sam jej vie 
masz dla siebie. 

Tułacz zagłębił się już w bez- 
droża puszczy. 

Pustelnik patrzał za nim 
i twarzy nie opuszczał mvo wyraz 
w.elkiego współczucia. 


L. Straszewicz 


Ciekawe zbiory. 


(Świt malarstwa polskiego). 


Pan Jan Olszewski, młody a uta- 
lentowany ariysta-malarz, w Warszawie, 
jest zarazem urodzonym kolekcyonerem. 

Jak przychodzą na świat geniusze, 
poeci, matematycy, gracze nałogowi-— 
tak rodzą się i predestynowani zbiera- 
cze. Czy przeznaczenie, nakazujące 
kolekcyonować, więcej rozkoszy im 
sprawia, czy więcej trosk i bolu—nie- 
wiadomo; z pewnością jednak pasya 
taka, skierowana w stronę szlachetną 
i piękną, staje się w rezultatach swych 
pożyteczną dla ogółu. Bez namiętnych 
kolekcyonerów, jakich wydały różne 
wieki, wszelkie muzea tego świata, 
galerye, biblioteki czy zbiory nie po- 
siadałyby ani częściswych nieocenionych 
skarbów, będących pommkami kultury, 
wiedzy i sztuki wszechświata. Im zaś 
bardziej pasya w zbieraczu specyalizu- 
je się, im więcej przechodzi w manię, 
tem pożądańsze a rzadsze, czyli cen- 
niejsze, będą jej rezultaty... 

Otóż p. Jan Olszewski nie tylko 
zbiera z pasyą i znajomością zarazem 


obrazy mistrzów polskich, ale równo- 
cześnie zdradza już dziś pewną predy- 
lekcyę do kolekcyonowania malarzy 
z epoki, którą nazw jmy: przedmatej 
kowską, a więc z końca XVIII i z pier- 
wszej (większej) połowy XIX wieku 
Jest to zatem dziś już prawie zdecy- 
dowana u zbieracza specyalność. 
Mówi się zwykle: przed Grotige- 
rem, Matejką, Kossakiem nie mieliśmy 
właściwe sztuki. Jest w tem część 
jedynie prawdy. Sztuka była. Tyiko 
nie znajdując oddźwięku wśród nie bar- 
dzo jej pożądającego i odczuwającego 
ogółu, czuła się też i ona obcą wśród 
swoich, a już zupełnie w kierunku na- 
rodowym iść nie mogła, przez co też 
nie mogła wyrobić w sobie swego wła- 
snego charakteru wybitnego, jaki. po- 
siada dziś, i to w sposób dość wyraż- 
ny, czasem silny. Były to oderwane 
a mało posiadające ciągu wysiłki poje- 
dyńczych ludzi, nieraz bardzo utalen- 
towanych. Do dziś jeszcze ogół, 
wet względnie oświecony, znając: 
ko-tako nowsze malarstwo nasz; 
bardzo mało, czasem nic—o tyci 


Ze zbiorów p. Jana Olszewskiego w Warszawie. 
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Józef Simler. (ur. w Warzawie w 1813 roku, 
zm. w Krakowie w 1868 r. „Młodość Zy 
gmunta Augusta". 


Jan Chrzciciel Lampi (ojciec). (ur. 1751 r. we Włoszech, zm.1830 r.) .„Amorki'*. 


Że zbiorów p. Jana Olszewskiego w Warszawie. 


C. Norwid. (1824—1883). „Matka z dzieckiem“. Rys. biórk. 


kursorach sztuki, zasługujących tem 
więcej na uznanie, a nawet wdzięcz- 
ność, im mniej zaznawali jej od spół- 
czesnych. Ciekawym byłby zbiorowy 
obraz dziejów tej sztuki, wykwitającej 
z natchnienia oderwanych jej pionie- 
rów, działających na własną rękę, 
d!a zadowolenia osobistych przeważnie 
pragnień, choć nieledwie bez echa ze 
strony szerszego cgółu. Ciekawym, lecz 
nie zbyt pochlebnym dla społeczeństwa 
z tych czasów. 

Kiedy nareszcie posiądziemy już 
owo Muzeum Sztuki Polskiej, o które 
dopiero namiętnie i bezcelowo się spie- 


J. P. Noitklin. 


(ur. we Fiancyi 174E 
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ramy,to w niem dział, 
poświęcony wspom- 
nianej epoce zająć- E* 
by powinien miejsce, 

że tak powiemy: pe- 

dagogiczne. Byłby 

to dział pouczający, choć riewątpli- 
wie bardzo trudny do zgromadzenia 
w ten sposób, aby się z tego wytwo- 
rzyła calość. A rozejrzenie się w tych 
czasach jest koniecznem, bo ci nie- 
uznani za życia krzewiciele szlachet- 
nego kunsztu, jeśli nie posiadali wpły- 
wu na szersze masy społeczne, byli 
jednak w 


Artur Grotger. 


1620) „Pcgawęcka w ogrcdzie*. Rys tiszem. 


Maks Gierymski. 


(1837 


mniejszym lub większym ` 


(1846—1874) „Kon“. 


1867). „Na targu“. Szkic akwarelowy. 


stopniu ojcami duchowymi prawie 
wszystkich wybitnych artystów pol- 
skich z epoki późniejszej, kiedy sztuka 


Ze zbiorów p. Jana Olszewskiego w Warszawie 


Franciszek Smuglewicz. (1746-1807 r) 


Henryk Cieszkowski (1835—1895). 


nie tylko rozkwitać zaczynała, ale intere- 
sować zarazem coraz szerszy ogół. 
Jest więc pomiędzy okresem zapozna- 
nia sztuki i jej apostołów, tak nie- 
wdzięcznym dla działaczów, a później- 
szym—ciągłość i pokrewieństwo, czego 
rozjaśnienie mogłoby właśnie stać się 


Jan Matejko. 


„Żeleżniak'. Rys. ołówkowy. 


„Krakowiacy'*. Obr. olejny. 


Michał Płoński. 


zadaniem dobrze i 
celowo urządzo- 
nych zbiorów na- 
szej Sztuki. 

Ciągłość tę, 
wprawdzieidealną, 
możnaby jednak 
wykazać. 

Stary Szymon 
Czechowicz, pe- 
wnie pierwszy ma- 
larz polski, choć wyłącznie włoskim 
wpływem przejęty (najwięcej z jego 
licznych obrazów zachowało się w ko- 
Ściołach warszawskich), a jeszcze po- 
trochu XVII-ty wiek pamiętający, jest 
zarazem pierwszym nauczycielem swe- 
go wnuka ciotecznego, Franciszka Smug- 
lewicza, który, pomimo szkoły także 
włoskiej, posiada jednak charakter już 
swojski, usiłując nawet, obok religijne- 
go, stworzyć historyczne, a nawet 
potrochu i rodzajowe malarstwo pol- 
skie. Jan Piotr Norblin, któremu, 
choć cudzoziemcowi, tak wiele sztuka 
nasza zawdzięcza, był przecie, nie mó- 
wiąc o wielu innych, nauczycielem zna- 
komitego Aleksandra Or owskiego, już 
rdzennie polskiego artysty, i Michała 
Płońskiego, wybitnego malarza i szty- 
charza. 

Powiew sztuki szedł ku 
chodu. Bacciarelli, Lampi (ojciec i syn), 
Norblin, Breslauer i kilku innych byli 
dawniej jego widomymi przedstawiciela- 
mi. Później akademie zagraniczne, prze- 
dewszystkiem Rzym, Monachium i Paryż 
wykształciły i kształcą zastępy artystów 
naszych. A jednak dawne, skromne 
szkoły sztuk pięknych w Warszawie 
i w Krakowie, z ich mało głośnymi pro- 
fesorami, były pierwszemi mistrzyniami 
tych, którzy później mieli zostac naszą 
chwałą. Matejko i Grottger byli z po- 
czątku uczniami Stattlera i Łuszczkie- 


„Z okolic Rzymu*'. 


nam z Za- 


(ur. w Warszawie 1782—1812). 


„Fantazya'”. 
wicza. Mało ogółowi znani profesoro- 
wie warszawscy: Jan Feliks Piwarski, 
Marcin Zaleski, Kokular, Hadziewicz, 
Kamiński, zostawili u swych licznych 
a sławnych uczniów  niczem nieza- 
chwianą pamięć i wdzięczność. Ale 
poza tymi uczniami mało kto wie o ich 
zasługach. Jeszcze mniej znanemi są 
ich dzieła, zwykle nieliczne, a przytem 
rozstrzelone przeważnie po zbiorach 
obcych i prywatnych. Podobnemu lo- 
sowi uległy obrazy Januarego Sucho- 
dolskiego (ojca), Józefa Simmlera, Ta 
deusza brodowskiego, Wincentego Smo. 
kowskiego, Alexandra Lessera, Leopolda 
Lóffera, Ignacego Gierdziejewskiego 
nawet takiego „genialnego amatora“ 
jak Piotr Michałowski, lub znakomitego 
miniaturzysty Stanisława Marszałkiewi- 
cza- nie mówiąc o wielu innych. Cie- 
kawem też zjawiskiem, jako malarz-ama- 
tor, był Cypryan Norwid, a nawet Józef 
Ignacy Kraszewski, choć już bardzo 
wyraźny dyletant—i t. d. i t. d... 

Nie wymieniając bez celu innych 
jeszcze nazwisk, poprzestańmy na 
tych, których obrazy znajdują się w po- 
mienionym zbiorze prywatnym p Jana 
Olszewskiego— zresztą obok wielu in- 
nych malarzy, należących już do cza- 
sów późniejszych. I patrząc właśnie 
na tę galeryjkę prywatną, nasunąć się 
musi raz jeszcze refleksya: jak mozol- 
ną i trudną, a zarazem konieczną bę- 
dzie praca przyszłych kierowników 
przyszłego Muzeum Sztuki naszej, je- 
śli, pojmując na seryo swę zadanie, 
zechcą odtworzyć i zebrać w jakąkol- 
wiek całość ową epokę, niezbyt dawną, 
a już tak mało znaną. Poza bardzo 
niewielu obrazami z owych czasów, 
jakie posiada Tow. Zachęty (zbiory 
Muzeum Narodowego w Krakowie są 
również niekompletne pod tym wzglę- 
dem), prawie wszystko, coby u nas 


Jan Olszewski w swej pracowni. 


w kraju zebrać można, znajduje się 
rozstrzelone w posiadaniu różnych wła- 
ścicieli prywatnych, i to nie zawsze 
rzeczy świadomych—bo nawet zbiory 
takie jak p. Olszewskiego należą u nas 
do rzadkości i wyjątków. Jeśli bowiem 
sztuka sama rozwinęła się u nas póź- 
no, to znajomość jej i zamiłowanie do 
dziś jeszcze mało jest rozpowszech- 
nione. Tem więc trudniejszą będzie 
praca dla instytucyi publicznej, któraby 
zadanie swe spełnić chciała poważnie 
i celowo 

Wówczas to dopiero pokaże 
się, jak dalece pożyteczną słabością 
jest to, co powszechnie za manie ko- 
lekcyonowania uchodzi. j 


A. 5. 


; Beniowski. 


(Polski conquistador z XVIII wieku). 


NI. 

Od pogoni żeglarze byli prawie 
zupełnie zabezpieczeni. Upłynęło pa- 
rę miesięcy, zanim z najbliższych stacyi 
wojskowych, Niżniekamczatskai Wierch- 
niekamczatska, przybyły oddziały dla 
„uśmierzenia”* buntu, którego tymcza- 
sem już nie było. Doniesienia zaś 
o zaszłych wypadkach komendanta 
portu w Ochocku. pułkownika Pleni- 
snera, i gubernatora irkuckiego, oraz 
własne zbuntowanych oświadczenie do 


Petersburga nadeszły dopiero w po- 
czątkach następnego 1771 roku. Wte- 
dy też dopiero wydane zostały zarzą- 


dzenia, mające na celu schwytanie 
i ukaranie przykładne zbiegłych, lecz 
ci znajdowali się już dawno poza sie- 
rą „wpływów“. 

Lecz jeżeli od pogoni zbiegom- 
żeglarzom nie groziło żadne niebez- 
pieczeństwo, to zato groźne przygody 
gotowała im sama podróż. Przede- 
wszystkiem nie wszyscy byli przyzwy- 
czajeni do dłuższej podróży morskiej, 
przytem w tak niesprzyjających warun- 
kach: na niewielkim okręcie, w suro- 


wym klimacie, po nieznanem i burzli- 
wem morzu. Następnie zaś Beniowski 
i inni przypuszczali, że podróż skoń- 
czy się u brzegów Japonii. Tymcza- 
sem władze japońskie, pomimo kilka- 
krotnych prób, odmówiły im wstępu 
na ziemię japońską i nie pozwoliły 
nigdzie nawet wylądować.  Zeglarze 
zmuszeni byli jechać dalej. Wreszcie 
po 5-miesięcznem, morderczem popro- 
stu tułaniu się po morzu, żeglarze nasi 
przybyli do Makao, portu około Kantonu. 

Już w drodze, wskutek braku świe- 
żej prowizyi, żywienia się nieświeżem 
mięsem i zapleśniałemi sucharami. wsku- 
tek wreszcie chorób i wszystkich okro- 
pności, jakie musieli przebyć w tej nie- 
słychanej podróży ludzie, przeważnie 
do niej nieprzywykli, zmarła blizko 
czwaita część załogi statku. Po przy- 
byciu do Makao, gdy ludzie, wyczer- 
pani długotrwałemi niewygodami i przy- 
musową wstrzemięźliwością, rzucili się 
chciwie na nowy tryb życia. większa 
część ' zpośród nich zachorowała 
i w krótkim czasie 16 zmarło. Do 
chorób przyłączyły się jeszcze niezgo- 
da, spory i kłótnie między samymi że- 
glarzami, wywołane przymusową bez- 
czynnością na okręcie. Następstwem 
było uwięzienie wszystkich zbiegów 
przez miejscowe władze, obawiające się 
wywołania rozruchów Wówczas Be- 
niowski postanowił działać energicznie. 
Uzyskał uwolnienie dla siebie, sprze- 
dał galiotę i pozostały zapas futer 
i materyałów, a za otrzymane pienią- 
dze zawarł z kapitanem francuskiego 
okrętu handlowego umowę na przewie- 
zienie wszystkich zbiegów do Europy. 
Miejscowe władze wypuściły ich z wię- 
zienia i w dn. 30 września 1771 roku 
„kompania* nasza przybyła do brze- 
gów pieknej Francyi, a potem do Pa 
ryża. Tu pewna ilość, mianowicie 17 
osób, przez rosyjskiego w Paryżu re- 
zydenta wysłała podanie na ręce cesa- 
rzowej z prośbą o ułaskawienie i po- 
zwolenie powrotu, kilku wstąpiło do 
służby w armii francuskiej, a reszta 
towarzyszyła Beniowskiemu na jego 
nowe, jeszcze bardziej niezwykłe i awan- 
turnicze przygody. 

IV. 

W Paryżu Beniowski zdołał w krót- 
kim czasie pozyskać zaufanie i wzglę- 
dy dworu i wyższvch kół rządzących. 
W końcu roku 1772 otrzymał od mi- 
nistra handlu polecenie zajęcia i kolo- 
nizacyi Madagaskaru. Dekret królew- 
ski potwierdził jego misyę i jego cha- 
rakter naczelnika ekspedycyi z nieo- 
graniczonemi prawie pełnomocnictwa- 
mi i pensyą, wynoszącą z różnemi do- 
datkami prawie 19,000 liwrów rocznie. 

Zadaniem jego było „oświecić dzi 
kich krajowców*, a dla towarów fran- 
cuskich zyskać i zabezpieczyć nowy 
rynek zbytu; przytem „bronić honoru 
imienia Francyi* oraz „godności jej 
króla i sztandaru z trzema liliami“. 

Przybywszy ze zorganizowaną przez 
siebie ekspedycyą na Madagaskar, Be- 
niowski gorliwie zajął się urzeczywist- 
nieniem swoich planów kolonizacyj- 
nych na szeroką skalę. Działalność 
jego nie była niczem krępowaną, gdyż 
dekret królewski czynił go zależnym 


bezpośrednio tylko od najwyższej wła- 
dzy w Paryżu i nie obarczał go żadną 
instrukcyą w wypełnianiu powierzone- 
go mu zadania. To też Beniowski 
rozpoczął prace fundamentalne i obli- 
czone na długotrwałe wydatki i wszech- 
stronną eksploatacyę bogactw krajo- 
wych, któreby na długo umocniły tam 
panowanie Francyi i cywilizacyi euro- 
pejskiej: w kilku miejscach pobrzeża 
rozpoczął budowę portów, wznosił 
twierdze, budował olbrzymie magazy- 
uy, składy i t.d. Gdy jednak koloni- 
zacya Madagaskaru nie przynosiła ocze- 
kiwanych zysków, po trzech latach 
rządów Beniowskiego wydelegowaną 
została z ramienia rząda komisya rewi- 
zyjna, która naturalnie znalazła ogrom- 
ne deficyty, a rozpoczęte inwestycye 
skwalifikowała, jako zbyt kosztowne 
i bezużyteczne. Wówczas Beniowski 
sam pojechał do Paryża. Tu oczyścił 
się z zarzutów i dostąpił zupełnej re- 
habilitacyi: zwrócono mu poniesione 
przezeń osobiście wydatki (w ogólnej 
sumie około 152,000 liwrów), nadano or- 
der św. Ludwika, godność komendanta 
brygady i wyznaczono dożywotnią pen- 
syę 4,000 liwrów rocznie. 

Przed Beniowskim otwierała się 
znowu świetna karyera w Paryżu. 
W tak młodym wieku (miał zaledwie 
około 26 lat), obsypany zaszczytami, 
ze znacznym stosunkowo majątkiem 
i zapewnionemi dochodami, mógł li- 
czyć na dojście do wysokich godności. 
Najwyższe jednak przed nim, jako 
przed cudzoziemcem, były zamknięte; 
nie wystarczała mu przytem atmosfera 
dworskich intryg, —rzucił się więc z ca- 
łym zapałem w wir burzliwego i hu- 
laszczego życia Paryża. Długo jednak 
niespokojna a żądna czynu natura jego 
nie mogła w nim wytrzymać. Po pe- 
wnym czasie organizuje kompanię han: 
dlową, złożoną przeważnie z anglików 
i amerykanów, dla handlu z Madaga- 
skarem. Chcąc się dostać sam z po- 
wrotem na Madagaskar, Beniowski 
przedstawia zarządowi kompanii, że 
w czasie swego pobytu na wyspie zdo- 
był między tuziemcami wielką popu- 
larność; na dowód okazał im spisane 
postanowienie wiecu starszyzny 62 ple- 


twchy współczesnego w Museum 


Beniowski (se sst 
Czapskich w Krakowie). 


Sala posiedzeń w gmachu Sejmu Rzeszy Niemieckiej w Berlinie. Na ścianie głośny obraz, który wywołał w ostatnich czasach tak silne 


mion krajowców Madagaskaru, mianu- 
jące go „ampansakade*, t. j. najwyż- 
szym władcą wyspy. W r. 1784 przy- 
był Beniowski na okręcie kompanii na 
Madagaskar po raz drugi — i już ztąd 
nigdy nie powrócił. 

Podczas jednej z ekspedycyi w głąb 
kraju, porzucony przez towarzyszów, 
którzy mniemali, że zginął w star- 
ciu z krajowcami, Beniowski założył 
w głębi wyspy obronną, ufortyfikowa- 
ną osadę „Maurizio“. Zdobywszy 
wpływ na sąsiednie plemiona, ogłosił 
się „cesarzem* Madagaskaru, a „Mau- 
rizio* jego stolicą. Niedługo jednak 
trwało „panowanie“. Gdy wpływ jego 
na krajowców wciąż wzrastał i coraz 
nowe plemiona zaczęły odmawiać po- 
słuszeństwa, a nawet występować wro- 
go wobec władz francuskich, zorgani- 
zował rząd francuski wyprawę wojenną 
przeciw nowemu „cesarzowi*. W dn. 
5 czerwca 1786 roku napadli francuzi 
i oblegli „Maurizio“, a Beniowski po- 
legł od zbłąkanej kuli. 

Tak zakończył się burzliwy żywot 
kolejno: konfederata, spiskowca, „na- 
miestnika Kamczatki*, francuskiego je 
nerała i naczelnika ekspedycyi, wresz- 
cie „cesarza Madagaskaru“. Zgubił go 
szalony temperament, który nie dał 
dojrzeć jego szerokim planom i wiel- 
kim pomysłom i zjednał miano tylko 
przedsiębiorczego awanturnika temu 
niezwykłemu człowiekowi, który przy 
sprzyjających okolicznościach mógł był 
urosnąć na wszechświatowej sławy bo- 
hatera. ER EEE S. M. 


Rok IV. Ne 4 z dnia 23 stycznia 1909 r. 


rozdrażnienie w prasie francuskiej. 


SEDAN. 


(Usunięcie fresków z par- 
lamentu niemieckiego). 


Parlament niemiecki zajmował się 
onegdaj sprawą artystyczną, która 
w pierwszym rzędzie obchodziła po- 
słów tyczyła się bowiem ich przybyt- 
ku- mimo to jednak zainteresowała też 
żywo szerokie koła. 

Nad trybuną prezydyalną umiesz- 
czono trzy freski, mające zdobić pustą 
dotychczas ścianę. Od lat już czeka- 
no na monumentalne te malowidła, za- 
mówione u artysty monachijskiego, 
profesora lahnkego. Członkowie par- 
lamentu oglądali swego czasu szkice 
i zgodzili się zarówno na tematy, obra- 
ne przez artystę, jak i na sposób ich 
traktowania. 

Obecnie, gdy ujrzano gotowe dzie- 
ła na miejscu, dla nich przeznaczonem, 
obudziło się ogólne niezadowolenie. 
Po zażartych dyskusyach w kuluarach 
zadecydowano zwrócić freski artyście. 

Ktoby przypuszczał, że poszło tu 
może o kwestyę modernizmu w sztu- 
ce, jak swego czasu w sprawie obra- 
zów  Klinstaą, przeznaczonych dla 
wszechnicy wiedeńskiej, znalazłby się 
na manowcu. Obrazy lahnkego nie 
mają żadnych pretensyj do reformo- 
wania sztuki. Są to sobie poczciwe 
niemieckie obrazy historyczne. Krytyka 
posłów wychodziła przeważnie z punk- 


— 


tu widzenia kulturalnego. Raził ich 
szowinizm, uwydatniający się zwłasz- 
cza w głównym obrazie. Pod tym 
względem ogół wykształcony stanie 
niezawodnie po stronie członków par- 
lamentu. Lecz i czysto estetyczne za- 
rzuty, czynione freskom lahnkego, są 
uzasadnione. 

Cykl rozpoczyna się sceną, przed- 
stawiającą Karola Wielkiego w chwili, 
gdy przyjmuje posłów Kalifa Cordoby 
na sejmie w Paderbornie. Jest to obraz 
czysto dekoracyjny, ugrupowany kon- 
wencyonalnie. Zarzucają mu, podob- 
nie jak reszcie fresków, że trzymany 
jest w tonie zbyt ciemnym. 

Po przeciwnej stronie uwiecznioną 
jest chwila, kiedy cesarz Fryderyk Bar- 
barossa przyjmuje hołd miast lom- 
bardzkich na polach ronkalskich. Po- 
tężna postać cesarza występuje tu efek- 
townie. 

Wybór tych chwil historycznych 
nie wszystkich zadowolnił; lecz osta- 
tecznie przyznano, że gloryfikacya po- 
tęgi Karolingów i upamiętnienie wypraw 
włoskich, dzięki którym kultura włoska 
znalazła wstęp do Niemiec, nikogo 
zgorszyć nie mogą. 

Najsilniejszą opozycyę wywołał 
atoli obraz środkowy, artystycznie naj: 
udatniejszy: „Sedan*. Powrót zwy- 
cięskiej armii niemieckiej z kampanii 
francuskiej. Na czele cesarz Wilhelm, 
ówczesny król pruski, Wilhelm I, w to- 
warzystwie syna Fryderyka. Za nimi 
Moltke, Bismarck i kilku wybitnych je- 


nerałów. Jeden z żołnierzy ściele u stóp 
króla trójbarwny sztandar francuski. 


W ciągu lat trzydziestu kilku niem- 
cy mie'i czas oswoić się z myślą, że 
pokonali francuzów. Tuż po wojnie 
zdobili place i gmachy Ber ina tryum- 
falnemi posągami i kolumnami, wszę- 
dzie lwy, sztandary. armaty. Dziś 
sfery kulturalniejsze zaczynają się wsty- 
dzić tych orgij tryumfalnych, przypo- 
minających zwyczaje dzikich szczepów. 
Zauważono słusznie, że w parlamencie 
wogóle nie powinno się gloryfikować 
wojny, jeno dzieła cywilizacyi i postę- 
pu ludzkiego. Żadną miarą zaś dopu- 
ścić nie należy, by na miejscu najwi- 
doczniejszem umieszczono obraz, poni- 
żający naród sąsiedni. 

Cóż wobec tego artysta? Twier- 
dzi—i jest w tem pewna racya—że pp. 
posłowie powinni byli wcześniej zasta- 
nowić się nad tem, czy pragną mieć 
w parlamencie Sedan, czy nie. Z tem 
wszystkiem nie będzie w jego mocy 
zmusić państwo do pozostawienia obra- 
zów jego w sali obrad. Miarodajnem jest 
w ciekawej tej kwestyi zdanie tajnego 
radcy Kohlera, znanego profesora praw 
w wszechnicy berlińskiej, specyalisty 
w sprawach artystycznych. 

Według Kohlera zapewnionem jest 
prof. Jahnkemu jedynie honoraryum, 
o ile komisya znawców nie orzeknie, 
że obrazy mają też znaczne niedo- 
statki artystyczne, lub że Jahnke, wy- 
konując je, oddalił się zbytnio od 
szkiców pierwotnych. Wartości arty- 
stycznej obrazów monumentalnych nie 
można ocenić według szkiców; dopiero 
wrażenie, jakie sprawiają dzieła gotowe 
w otoczeniu, dla nich przeznaczonem, 
jest miarodajnem. Być może, że zte- 
go tytu u sąd obniży nieco honoraryum 
Jahnkego, gdyż zwłaszcza „Barbarossa“ 
wypada całkowicie z harmonii sali par- 
lamentarnej. W żadnym razie jednak 
sąd nie może orzec, że państwo, jako 
nabywca fresków, zmuszone jest ozdo- 
bić niemi salę, dla której pierwotnie 
były przeznaczone. 


Berlin. 
uS 


Stwosz. 


Sensacye naukowe. 


Przewrót pojęć o Stwoszu 
i Vischerze. 


W szkołach historyków sztuki za- 
nosi się na sensacyę, jakiej może do- 
tąd ta gałęź wiedzy nie dożyła. 

Po wielu latach studyów wystę- 
puje malarz-artysta p. Ludwik Stasiak 
z niesłychanemi twierdzeniami, które, 
jeśli zwyciężą, sprawią formalny prze- 
wrót w danym przedmiocie. Badanie 
i wnioski p. Stasiaka tyczą się dwóch 
średniowiecznych mistrzów: Wita Stwo- 
sza i Piotra Vischera. Obaj obchodzą 
nas żywo. Wit Stwosz przez pół ży- 
cia działa w Polsce, należy do polskiej 
sztuki. Piotr Vischer jest niemcem 
i całkowicie do Niemiec należy, ale 
sławne bronzy, które za jego arcydzieła 
uchodzą, znajdują się u nas. 


W badaniach swych nad obu ar- 
tystami dochodzi p. Stasiak do wnio- 
sków wręcz rewolucyjnych. Tyczy się 
to zwłaszcza wielkiego Vischera, któ- 
rego ukazuje w świetle zupełnie no- 
wem. Nauka ostatnich czasów, właśnie 
niemiecka, musiała Vischerowi ująć nie- 
mało aureoli przez zakwestyonowanie 
autentyczności całego szeregu przypi- 
sywanych mu dzieł, znajdujących się 
w Niemczech; pozostawały arcydzieła 
jego krakowskie. jako główny tytuł do 
chwały. P. Stasiak przeczy autentycz- 
ności i tej reszty, strąca Vischera cał- 
kowicie z piedestału i sprowadza go 
do rzędu rze- 
mieślników- 
odlewaczy,wy- 
konywujących 
obce pomysły. 
W konkluzyach 
o Stwoszu o0- 
bala hypotezę 
o niemieckiem 
pochodzeniu 
mistrza (zarów- 
no hypotezę o 
Norymberdze, 
jak o siedmio- 
grodzkiem Ha- 
rro), dowodzi 
jego rdzennej 
polskościi roz- 
poznaje szereg dzieł Stwoszowych, bez- 
imiennych dotąd, lub przypisywanych 
innym twórcom. 

Plon badań swych, poparty dowo- 
dami źródłowemi, zamknie p. Stasiak 
w dwóch oddzielnych publikacyach: 
„Wit Stwosz—niemcem był czy pola- 
kiem?“ i „Legendao Piotrze Vischerze*. 
Tymczasem, ujmując rzecz w ramy 
jednowieczorowej prelekcyi, zaznajo- 
mił z wynikami swych dociekań człon- 
ków Krakowskiego Koła literackiego. 
Audytoryum miało przed sobą rzecz 
niesłychaną: próbę zburzenia całego 
kompleksu prawd uznanych i uświę- 
conych, próbę, podjętą w dodatku przez 
człowieka, stojącego po za obrębem 
cechu uczonych specyalistów. Całe 
ustępy z historyi sztuki średniowiecza 
mają być zmienione do gruntu, lub 
wręcz przekreślone. Całe karty w dzie- 
jach kultury niemieckiej uledz mają 
wydarciu. Pomnaża się olbrzymio 
twórczość wielkiego artysty, do któ 
rego Polska rości sobie prawa Spada 
z posągowych wyżyn drugi wielki 
mistrz — niemiec. 

Są to rzeczy zupełnie bezprzy- 
kładne i łatwo przewidzieć, że wywo- 
łają w świecie naukowym burzę, skoro 
tylko p. Stasiak wystąpi w pełnym 
rynsztunku, z dowodami na poparcie 
swych twierdzeń. 


Ludwik Stasiak. 


Zanim to się stanie, 
autora  zapowiedzianych  publikacyi 
o garść szczegółów, odnoszących się 
do przeprowadzonych badań. 

— Materyały do żywota Stwosza 
i Vischera — mówił p. Stasiak — gro- 
madzę od lat kikunastu. Początki i po- 
wód mej pracy były dość osobliwe. 
Oglądając w Norymberdze dzieła Stwo- 
sza, pochłonąłem całą stwoszoską lite- 


uprosiliśmy 


Jeden z historyków 
mówi o „Wieczerzy Pańskiej“ w ko- 
ściele św. Sebalaa: „na tym reliefie 
Stwosz, jak to pisze Neudorfer, wy- 
konał portrety radców miejskich“. 
Chciałem się przekonać, jak brzmią te 
słowa we współczesnym  Stwoszowi 
Neudorferze. Przeczytałem kronikę je- 
go i przekonałem się, że Neudorfer 
tego wcale nie pisze. To zrodziło we 
mnie podejrzenie, czy więcej nie znaj- 
dę tego rodzaju „cytat“ i tego rodzaju 
twierdzeń. Począłem sprawdzać twier- 
dzenie za twierdzeniem. 

— I doszedł pan do wniosków... 

— Dla nauki niemieckiej skanda- 
licznych. Dam panu przykład. Wil- 
helm Liibke omylił się, pisząc: „Stwosz, 
jak twierdzi Neudorfer, był polakiem*. 
Odtąd, jak melodya katarynki, wlecze 
się przez niemiecką historyografię zda- 
nie: „Stwosz, jak to pisze Neudorfer, 
był polakiem*, a ostatni z monogra- 
fów stwoszowskich zdobi to zdanie po- 
lemiką, zaczynającą się od słów: Wenn 
Veudorfeer beriçhiet, mann habe Stoss 
enen Polen genannt, so i t. d. Otóż 
posłuchaj pan: Neudorfer wcale tego 
nigdzie nie pisze!! Oto obraz, jak się 
w Niemczech żródła sprawdza! I pra- 
ca moja o Stwoszu i Vischerze nie 
jest niczem innem, jako ogromnym sze- 
regiem sprawdzeń... 

- Błąd Lübkego popiera pańskie 
twierdzenie, że Stwosz był polakiem. 

— Ja nie potrzebuję fałszywych 
dowodów, że Stwosz był polakiem. Ja 
mam prawdziwe. 

A sprawa Stwosza, niemca, po- 
chodzącego ze szwabskiej wsi Harro 
w Siedmiogrodzie. 

— Postawienie tej hypotezy było 
czynem wielkiej odwagi. Dokument 
brzmi: Malis Stoss vom harow. Ha- 
row, to nie Harro, to Karów. Mamy 
Karów koło Bełza, przedmieście Byto- 
mia zwie się Karów, ulica w Bochni 
zowie się Karoszek, na Śląsku mamy 
wieś Karów. 

— Karów, to przecież nie Harow. 


—- Owszem, panie. Na średnio- 
wiecznym kielichu w Płocku czytamy 
napis: Hasymirus. Jeśli złotnik, mo- 
numentalnie na kielichu grawirując, 
mógł się omylić i zamiast „Kasymirus“ 
napisał „Hasymirus*, to tem bardziej 
pisarz miejski, pisząc dorywczo, mógł 
zamiast Karów napisać Harow. 

-- Heydek pisze o Stwoszu: Ma- 
gister Viltus Altus. 

-- Ale tenże Heydek w tym sa- 
mym dokumencie (erekcyi Maryackie- 
go ołtarza) mówi: „na to dzieło żaden 
polak nic nie dał“. A posiadamy źród- 
łowe dowody, że na ołtarz Maryacki 
złożyli ofiary: Muskata, Owoczko, Hru- 
pek, Geiwiczowa, Swesznicka i inni. 
Czy Muszkała to niemiec? 

— Natoryczny polak. 

-— Takiem samem kłamstwem, 
że Muskała to niemiec, jest to, że 
Stwosz to niemiec. Cały dokument 
jest wielkiem kłamstwem, które było 
potrzebnem do stwierdzenia, że polacy 
nie mają prawa do polskiego nabo- 
żeństwa w kościele Maryackim. 

— W odczycie stwierdził pan, że 
pomniki Piotra Salomona i Kmity, do- 


raturę niemiecką. 


ąd uchodzące powszechnie za utwory 
Vischera, to dzieła Stwosza. 

— Najniezawodniej. Dowodzę, że 
w Polsce niema ani jednego dzieła 
Vischera, icała wyprawa uczonych nie- 
mieckich do Polski po laury dla pod- 
trzymania zachwianego w swej wiel- 
kości Vischera, jest humbugiem. 

— Nie jest-że dziełem Vischera 
pomnik Kalimacha. 

— Bezwarunkowo nie. Kalimach 
umiera 1496, od tego zaś roku aż do 
1508 Vischera wcale w Norymberdze 
niema. 

—. A Piotr Kmita, Piotr Salomon? 

— Kmita umiera w 1505, Salo- 
mon w r. 1506. Obate pomniki no- 
szą silne piętno renesansu. Ani w No- 
rymberdze zaś, ani u Vischera do r. 
1515 śladu renesansu nie ma. 

— Historycy niemieccy rozpoznali 
i orzekli, że Łukasz Górka—to jedno 
z mistrzowskich dzieł Piotra Vischera. 

— |] zachwalają je, pisząc, że ry- 
sy wojewody są widocznie z natury 
portretowane. Mówią to Daun i Koh- 
te. Otóż proszę posłuchać. Łukasz 
Górka umiera w 1475, portret musiał 
więc być co najmniej w ostatnim roku 
życia wykonany. Ponieważ Piotr Vi- 
scher urodził się w r. 1460, zatem 
w chwili, gdy go z Norymbergi do 
Poznania dla wykonania portretu wez- 
wano, liczył lat—czternaście! Absurd! 

-- Więc rzeźba na grobowcu kar- 
dynała Fryderyka na Wawelu... 

— Niema z Vischerem nic wspól- 
nego. Zgroza zapanuje w sferach arty- 
stycznych, gdy w mej książce obok 
siebie zestawię reprodukcye tej rzeźby 
i relief z grobowca św. Sebalda. To 
analfabetyzm sztuki utrzymywać, że 
rzeźby te w jednym itym samym roku 
wykonał jeden i ten sam człowiek. 
Zestawień takich będzie więcej. 

-— Twierdzi pan, że przesławny 
posąg w Insbruku, król Teodoryk, to 
dzieło Wita Stwosza. 


Nie ulega wątpliwości. Tak 
samo, jak „Ogrojec* w węgierskiej 


Bystrzycy, jak prześliczna św. Anna, 
znaleziona przezemnie w Cieszynie. 


— | także Chrzest św. Jana w ko- 


ściele na Kleparzu? Wszak ołtarz ten 
nosi datę 1518, a w r. 1496 Stwosz na 
zawsze opuszcza Kraków. 

— Myślę, że nie jest bezpiecznie 
wysnuwać pewniki z tak kruchej pod- 
stawy, jak zapiska o wyjeździe Stwo- 
sza w r. 1496 „na zawsze“. Kto wie, 
czy i później jeszcze nie bawił w Kra- 
kowie kilkakrotnie. 

— Skądże ten wniosek? 

— Ze sprawy, która się w ostat 
tnich dniach wyłoniła, ze sprawy kru- 
cyfiksu na tęczy Maryackiego ołtarza. 
Arcydzieło to uznanem zostało za 
utwór Stwosza. Autorstwo jego w tym 
wypadku nie ulega pytaniu. A prze- 
cież znalazł się niedawno dokument 
w archiwum miejskiem w Krakowle, że 
krucyfiks ten stawia Jerzy  Turso 
w r. 1512. Niepodobna wręcz przy- 
puścić, żeby te olbrzymie trzy posągi 
(gdyż była jeszcze N. Pannaiśw. Jan) 
wożono z Norymbergi. Raczej przyjąć 
należy, że Stwosz przybył do Krako- 
wa i tu je wykonał, tak, jak chrzest 
św. Jana, Salomona i Kmitę. Można 


to śmiało przypuścić wobec wielkiej 
ówczesnej łatwości komunikacyjnej 
Krakowa z Norymbergą. 

— Łatwości? 

— Tak jest. Wszak Kaźmierz już 
w r. 1457 rozporządza, aby kupcom 
norymberskim po za jarmarkami nie 
wolno było towarów sprzedawać. Jeź- 
dzili więc nie tylko na jarmarki, ale 
i wtedy, gdy jarmarków nie było. Weź- 
my jeszcze w rachubę ruchliwość Stwo- 
sza, który po rehabilitacyi procesuje 
się z norymberską radą o wyjazd na 
jarmarki. 

— Utrzymuje pan, że Piotr Vischer 
nie był wcale artystą 

— Materyał historyczny, jaki w tę- 
kach posiadam, stwierdza to niewątpli- 
wie. Piotr Vischer był rzemieślnikiem, 
odlewaczem pomysłów cudzych i ni- 
czem więcej. W obce pióra chce ustroić 
go wilhelmowska, patryotyczna nie- 
miecka nauka. Ostatni czas wejrzeć 
w jej rachunki, zapytać źródeł, dat 
i artystycznej analityki, kto jest auto- 
rem pomnika w Rómhild i Teodoryka, 
kto jest autorem projektu typowego 
krakowskiego baldachimowego sarko- 
fagu, jakim jest grób św. Sebalda 
w Norymberdze? Koniec legendy 
o „artyście“ Vischerze jest nieuniknio- 
ny i sztuczne wysiłki uczonych, pra- 
gnących podtrzymać ją w interesie kul- 
tury i sztuki niemieckiej, muszą runąć. 


Oto kilka zaledwie rysów, kilka 
okruchów z ogromnego materyału, 
z jakim p. Stasiak ma wystąpić. Jeżeli 
twierdzenia jego chociaż w części oka- 
żą się prawdziwemi, będzie to cios nie- 
słychany dla nauki oficyalnej, w pierw- 
szym rzędzie niemieckiej (ale nie tylko 
niemieckiej), a ten, który ów cios zada, 
stanie w rządzie znakomitości nauko- 
wych. Dziś byłoby lekkomyślnością 
wydawać jakikolwiek sąd o tej dziw- 
nej sprawie, a tem mniej może się na 
to ważyć niefachowiec i, chociaż nie- 
podobna ukryć, że cały szereg wykry- 
tych przez p. Stasiaka i cytowanych 
przez niego „pomyłek“ nauki oczywi- 
stością swą budzi do niego zavfanie, 
należy jednak czekać na rozprawę na 
gruncie właściwym, która się odbędzie 
niezawodnie, gdy zapowiedziane pu- 
blikacye się ukażą. Od rozprawy ta- 
kiej nie może urzędowych powag 
uchronić błaha okoliczność, że p. Sta- 
siak nie zalicza się do znawców pa- 
tentowanych. Swiatło prawdy bywa 
rewolucyjnem i padało już nazbyt czę- 
sto od ludzi, których jedyną legity- 
macyą było to, że prawdę wykrywali, 
a powagi urzędowe bywały nieraz gło- 
sicielami i orędownikami fałszów. Spra- 


wa będzie musiała być zbadana su- 
miennie i bez uprzedzeń. W szcze- 
gólności należy tego oczekiwać od 


uczonych polskich, którzy do wyjaśnie- 
nia kwestyi tak doniosłej dla historyi 
naszej kultury narodowej powinni przy- 
stąpić z całą dobrą wolą i przyczynić 
się do niej nawet wówczas, gdyby się 
to miało stać z dotkliwym uszczerb- 
kiem ich osobistej miłości własnej. 
Ch. 


Kraków A. 


and tags 


Edgar Allan Poe. 


W 100-ą roczn. urodzin twórcy „Kruka“. 


Świetny poetycki talent, budzący 
podziw już u współczesnych, niemal 
od kolebki do samej mogiły biczo- 
wany przez los, który się nad nim 
znęcał z dziwną zajadłością, łudząc 
tylko obrazami szczęścia i wytchnie- 
nia—oto ziemska dola amerykańskiego 
poety, Edgara Allana Poego. Jego 
rozgłos i sława z każdym rokiem co- 
raz szersze zataczają kręgi, wpływ coraz 
więcej obejmuje umysłów, a władza 
staje się coraz potężniejszą, zwłaszcza 
w dzisiejszym ruchu piśmienniczym, 
którego fale zalewają już i nasze pola; 
wstyd powinien rumienić oblicza ziom- 
ków poety, którzy prawie nic nie uczy- 
nili dla niego, kiedy śród nich żył 
jeszcze. Może dla odjęcia mocy temu 
zarzutowi, wymierzonemu w cały naród 
jankesów, amerykańscy biografowie 
Poego ze szczególnem upodobaniem 
czarnemi zaznaczali farbami błędy, przez 
niego w życiu popełnione, gdy tym- 
czasem anglicy, którzy się wcześniej 
i lepiej od ziomków poznali na jego 
wartości, żałują, że się nie urcdził 
śród nich, gdzie, jak twierdza, zna- 
lazłny bez wątpienia osłonę przed tro- 
skami i nędzą codziennego życia. In- 
gram, najznakomitszy z jego angiel- 
skich biografów, w dziele swem, opar- 
tem na pewnych źródłach, zbija jedno 
po drugiem oszczerstwa, miotane na 
poetę za życia i uwłaczające jego 
pamięci. 

EdgarAllan Poe, największy z poe- 
tów północnej Ameryki, zawdzięcza- 
jący to wirtuozostwu formy, płonien- 
nej namiętności i nad wszelki wyraz 
bujnej fantavyi, urodził się w d. 19 
stycznia 1809 roku, w Baltimore. Oj- 
ciec jego należał do starożytnego ro- 
du, pochodzenia normandzkiego, osiad- 
łego niegdyś w lIrlandyi, ożenił się 
jednak z podrzędną aktorką i, dzieląc 
z nią losy, prowadził nędzny żywot 
koczującej trupy. Dzieckiem jeszcze 
będąc, utracił Poe rodziców, których 
wpędził do grobu brak niezbędnych 
środków do życia. Mr. Allan, zamoż 
ny kupiec z Richmondu, adoptowa 
osieroconego chłopca i oddał go w ro 


ku 1816 do wychowawczego zakładu 
w Londynie. 

W roku 1822 powrócił Poe razem 

ze swym opiekunem do Ameryki i wstą- 
pił do Akademii w Richmondzie, a na- 
stępnie do uniwersytetu Jefferson 
w Charlottesville, ale studyów do koń- 
ca nie doprowadził. Przejęty podzi- 
wem dla Byrona, postanowił pośpieszyć 
do Missolunshi, dla wzięcia udziału 
w walce o niepodległość Grecyi. Kie- 
dy go w drodze doszła wieść o nagłej 
$nierci angielskiego poety, zmienił 
pierwotny zamiar, ale w Europie pozo- 
stał, tu i owdzie błąkając się bez celu. 
Na wieść o wybuchu rewolucyi listo- 
padowej, podążył śpiesznie do sze- 
regów polskich, ale w Petersburgu do- 
szła go wieść o upadku Warszawy 
i udaremniła zamierzone plany. Nad 
Newą zaawanturował się do tego sto- 
pnia, że potrzeba było uciec się do 
pośrednictwa posła amerykańskiego, 
który go wyzwolił z rąk policyi i z po- 
wrotem do ojczyzny wyprawił. Sam 
Mr. Allan ułatwił mu wstąpienie do 
wojskowej akademii w West Point, 
z której go po dziesięciu miesiącach 
za niekarność wydalono. Cierpliwość 
"opiekuna wyczerpała się; zerwał sto- 
sunki ze swym wychowańcem i wy- 
dziedziczył go, tak że Poe od jego 
śmierci (1834) na bruku pozostał i sam 
o sobie myśleć musiał. 

Wstąpił więc do wojska, jako sze- 
regowiec, a gdy mu przestał smakować 
twardy chleb żołnierski, dezertował 
i począł piórem zarabiać na życie. Z po- 
czątku nie wiele mu to przyniosło, ale 
gdy mu przyznano w Baltimore pod- 
wójną konkursową nagrodę za najlep- 
szy wiersz i najlepszą nowelę, utwory 
jego poczęły być poszukiwane przez 
redaktorów i wydawców. Posypały się 
zewsząd korzystne dla poety propozy- 
cye, ale wszystkiemu na przeszkodzie 
stanął brak panowania nad sobą, zu- 
pełny rozstrój sił duchowych, niemoc 
wobec niszczącego nałogu pijaństwa, 
wreszcie owe nieprzeparte demoniczne 
pragnienie zrujnowania się na ciele 
i duszy. które go z dniem każdym z co- 
raz większą opanowywało siłą, dopro- 
wadziły w końcu do zupełnego niedo- 
łęstwa władz umysłowych i fizycznych. 
Jak nowsze badania wykazały, Poe cier- 
piał prawdopodobnie na hypertrofię 
serca, objawiającą się ciągłem pragnie- 
niem, którego nie podobna było zaga- 
sić—i w tem szukać należy źródła 
strasznego nałogu, któremu podlegał 
nieszczęśliwy. Nie zbywało mu wpraw- 
dzie w ostatnich latach żywota na 
wysiłkach, dążących do wydobycia się 
z zatapiającej go toni, ale wślad za 
każdym z nich następował tem więk- 
szy upadek, dopóki wczesna śmierć 
nie przecięła życia poety, które chwili 
pokoju nie znało. Wyszedłszy pew- 
nego razu z tawerny, padł bez przyto- 
mności na ulicy Baltimore; zawieziono 
go do szpitala, gdzie w dniu 7 paź- 
dziernika 1849 roku ducha wyzionął. 

W tak krótkiem i nieszczęśliwem 
życiu geniusz Poe'go stworzył szereg 
dzieł niepożytej wartości. Sród nich 
znajdują się najcenniejsze perły liryki 
wszechświatowej. Aruk jest podwaliną 
jego sławy i słusznie uchodzi za naj- 


bardziej oryginalny utwór literatury 
amerykańskiej. Tajemniczy, demoniczny 
urok mrocznej poezyi Poe'go pociąga 
nas nieprzepartą mocą w krainę jego 
potężnej, przejmującej dreszczem fan- 
tazyi, a mgliste straszne obrazy, snu- 
jące się pod zaklęciem poety przed 
naszemi oczyma, budzą w nas grozę 
i przerażenie. 

Okrutna władza mocy ciemności, 
nadprzyrodzonych istot i zjawisk, fa- 
talne ich oddziaływanie na losy czło- 
wieka- wszystko to Poe z nieprzepartą, 
porywającą duchy nasze mocą umie 
odtworzyć, ucieleśnić, jak coś rzeczy- 
wistego, co nas pod tajemniczym swym 
czarem trzyma. Ból istnienia staje się 
dla poety szaloną, dziką męką, katow- 
nią, w której sam siebie torturuje. Wie on, 
że jego marzenie o szczęściu nie da 
się urzeczywistnić, że mu dopiero śmierć 
zapomnienie przynieść może, a jednak 
pragnienie Tantala prze go ku szczę- 
ściu, wyrywając mu z piersi gorzkie 
jęki rozpaczy, które się w jego poezyi 
bolesnem odbijają echem. Wprawdzie 
w niektórych poezyach Poe'go lśni 
blady promyk nadziei, mimo to wszę- 
dzie zasadniczym ich tonem pozostaje 
posępna, nie dająca się ukoić melan- 
cholia. Jego drobne, liryczne poezye, 
owiane nadzwyczajnym urokiem wdzię- 
ku i świeżości, przemawiają do nas 
przedziwnym, nadziemskim nastrojem. 

Godne jest również podziwu pa- 
nowanie Poego nad formą wiersza ijẹ- 
zykiem; to mistrz, sztuki swej w naj- 
wyższym stopniu świadomy, posługu- 
jący się z zupełną łatwością strofami, 
najwymyślniej zbudowanemi, i wier- 
szem, najkunsztowniej powiązanym, któ- 
rych trudności sam wynajduje i piętrzy 
z dziwnem upodobaniem; pizytem tym 
arcydziełom formy nie zbywa nigdy 
na wewnętrznym rytmie, wysoko wy- 
noszącym je nad poziom zwykłych ry- 
motwórczych sztuczek. Nie da się 
wszakże zaprzeczyć, że Poe, jako 
mistrz, świadomy tajemnic wiersza i ję- 
zyka, posługuje się niemi dla wywo- 
łania zamierzonego nastroju. 

Jedyne w swym rodzaju są no- 
wele Poego, aczkolwiek przypominają 
nieco fantastyczne opowiadania E. T.A. 
Hoffmanna; poeta wykazuje w nich 
niepospolitą znajomość duszy ludzkiej. 
Analityczny umysł bystrego psycholo- 
ga najwyraziściej objawia się w opo- 
wiadaniach, osnutych na tle historyi 
kryminalnych; poeta umie do końca 
utrzymać na wodzy natężoną cieka- 
wość czytelnika, trudną napozór do roz- 
pętania zagadkę logicznie rozwiązać, 
a wypadki, zda się nadprzyrodzone, 
najprościej wytłomaczyć. I tu ze 
szczególnem upodobaniem treści do 
swoich opowiadań szuka poeta w stra- 
szliwych, zgrozą czytelnika przejmują- 
cych wypadkach, traktując nieraz mrocz- 
ne strony życia z humorem, do głębi 
wstrząsającym. To, co mówi poeta 
o nieszczęliwym z opowiadania Zdra- 
dzieck'e serce, można i o nim samym 
słusznie twierdzić, i on bowiem słyszał 
niejedno, „co z piekła pochodzi“. 

Tajemnicze plątanie halucynacyi 
z realnością, spokój i zimna krew 
w traktowaniu okrucieństw, lubowanie 
się w przestrachu i wywoływanie go 
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wszystkie te chorobliwe objawy roz- 
przężenia, które na wrażliwy i zdrowy 
umysł działają przygnębiająco — oto 
znamienne cechy twórczości Poego. 
Olbrzymi wpływ, wywierany przezeń 
na całe pokolenie nowożytnych | poe- 
tów, tłomaczy się rozwojem odpowie- 
dnich kategoryi wrażliwości i co raz 
silniejszym ich wzrostem. We wszyst- 
kich utworach Poego przebija się bo- 
leść i łaediuim v'tae tego najnieszczę- 
śliwszego pod słońcem poety, któremu 
ziomkowie za życia pozwolili umrzeć 
z głodu, a po śmierci dźwignęli mu 
pomnik w Baltimore. Wi N. 


Namik  Kemal-bej. 


Najznakomitszy turecki poeta i drama- 
topoisarz, które- 
go narodowy 
dramat w 4ch 
aktach p. t. Va- 
tan (po polsku: 
Ojczyzna), nie 
grany wskutek 
zakazu władz 
przez 32 lata, |f 
obecnie, z nasta- 
niem lepszych 
świtów wolności, 
święci niezmien- 
ne tryumfy we 
wszystkich tea- 
trach tureckich. | 
Treść sztuki da- 
liśmy w 52 nu- Namik Kemal-bej, znako- 
merze zeszłoro- Mity turecki poeta i dra- 

Ra maturg. 
cznym „Swiata“. 
Obecnie dopełniamy ją portretem poety, 
SWAN 


Wystawa antipruska we Lwowie. 


W ubiegłą sobotę zamkniętą została 
Wystawa przeglądowa, urządzona przez 
Organizacyę bojkotu towarów pruskich, 
wspólnie z Ligą Pomocy Przemysłowej, 
w budynku miejskim przy ul. Kamiennej. 

Jednym z ostatnich gości zwiedzają- 
cych wystawę był J. Eks. ks. arcybiskup 
Bilczewski, który zabawił dłuższy czas na 
Wystawie, oprowadzany przez przewodni- 
czącego Komitetu, d-ra Piaseckiego i dyr. 
Olszewskiego. 

Wystawę, która trwała 4 tygodnie, zwie- 
dziło parę tysięcy osób. 

Jakkolwiek z powodu szczupłości lokalu 
zakres jej był skromny, dała ona jednak 
mimo to dowód,że w wielu gałęziach pro- 
dukcyi towar krajowy, a w braku tegoż 
wyroby innych kulturalniejszych narodów, 
zastąpić nam moga przywóz z Niemiec. 
Gdyby Organizacya bojkotowa rozporzą 
dzała większemi środkami, które, niestety, 
z wielką trudnością gromadzi, wówczas 
byłoby rzeczą pożądaną utworzyć stałą 


nieustającą wystawę przeglądową dla uła- 
twienia społeczeństwu akcyi bojkotowej. 


Komitet wystawy organiz. dla bojkotu tow. 
pruskich. 


kot. K. 


Wśród burz 
f spiskowych. ' 


S/orn. 


Agaton Giller 


Po powrocie do Lwowa imał się 
Smagłowski pióra, bawił bruk „krako- 
wiakami porabacyjnemi*, słał w świat 
ulotne świstki, nastrojone na elegijną 
nutę, pod cudacznemi tytułami. Uka- 
zały się więc „Hymny za ojczyznę”, 
wiersze do „zacnych Polek'',-—,„Modli- 
twy synów moich“, -— nie obeszło się 
i bez „Myśli pobożnych, rymem od- 
danych, w pamięć religijną młodzie- 
ży'.*) Wydawnictwo kalendarza ,„Li- 
woczanin, jako lico części jednej Pod- 
górza naszego od góry Liwocza nam 
odsłaniający na rok Pański 1851“, (D) 
zawierające bogaty zbiór przypowieści 
i przysłów gospodasskich, zbliżyło go 
znów do «twórcy „Pieśni Janusza“. 
W podzięce za ofiarowany egzemplarz 
nazwał Pol Smagłowskiego „mężem 
dobrego posiewu w ojczyźnie”, a jego 
książkę kolendą z kwiatów, zebranych 
cicho i z zaparciem na rodzinnej gle- 
bie. Przyczepiając się do przypisku 
czy dedykacyi, określającej go, jako 
słowika „u dworu“, dziwnie rzewnie 
bolał poeta nad własnym losem, nad 
bezdomnością, nad słowiczością nie 
„u dworu“, ale na dworze, bez gnia- 
zda... Czy Smagłowski użył aluzyi do 
cesarskiej katedry geografii, z której 
Pol właśnie na uniwersytecie Jagiel- 
lońskim wykładał? Niewiadomo, — to 
tylko widoczna, że buchał z niego 
potężny nurt skargi za gorycz, od swo- 
ich doznaną, i konieczność szukania 
sprawiedliwości u obcych, za bronienie 
się przed rodakami „,zaprzeczającymi 
mi wszystko i na każdem polu*...* ) 
*)  Estreicher wymienia w biblio- 
grafii XIX w. T. IV str. 291, 292, druki 
Smagłowskiego z tych czasów. Niektóre 
z nich, jak „Krakowiaki porabacyjne", 
ukazały się pod pseudonimem Jacentego 
Foporka. Lwów. 1848. Druk Pillera, 

**) List Pola do Smagłowskiego 


Niebawem pokutował Smagłowski 
na nowo w więziennych murach. Nieu- 
leczalny spiskowiec, jeden z tych, co 
szerzyli hasło nieprzerwalności pow- 
stań i uniemożliwiali uspokojenie spo- 
łeczeństwa, ugrzązł w sprawie pseudo- 
poety, Juliana Goslara. Ow odezwą 
do włościan zapalał żagiew rozruchów, 
agitował po Galicyi na rok przed rze- 
zią, walczył, jako oficer legii polskiej 
w październikowej rewolucyi, w Wie- 
dniu, a potem pracował we Lwowie 
nad wznieceniem burzy we wszystkich 
trzech zaborach. Stawiony przed są- 
dem wojennym w stolicy państwa, 
zawisł na szubienicy w 1852 r. *) 
W poczecie aresztowanych była córka 
generała Samuela Różyckiego, Anna, 
i Smagłowski. Skazany na dwanaście 
lat twierdzy, cierpiał na razie w Jo 
zefsztadzie, w Czechach, potem 
w Ołomuńcu, na Morawach. Amnestyo- 
nowany 13 maja 1857 r., objał obowiąz- 
ki nauczyciela dzieci hr. Skórzewskich 
w Poznańskiem, gdzie z powodu de- 
magogicznych przekonań wpadł rychło 
w sprzeczność z otoczeniem. Poszedł 
więc szlakami pielgrzymstwa do Pary- 
ża i tam zdobywał podstawy bytu 
udzielaniem lekcyj uczniom kolegium 
francuskiego. Uchodził za świetnego 
pedagoga, zdobywał uznanie, a z niem 
zaproszenia na członka rozmaitych nau- 
kowych towarzystw francuskich. W ko- 
łach emigracyjnych odgrywał rolę wy- 
bitną, był współzałożycielem „komisyi 
potrzeb“ i „zjednoczenia“, przystąpił do 
alliance połona se de loules les croy m- 
ces relig euses, zawiązanej przez Jana 
Czyńskiego i Ludwika Królikowskiego. 
| nadal nie pozbył się mrzonki roz- 
gmatwania sprawy polskiej za pomocą 
„machnięcia orężem“.  Wyszukał na- 
wet męża opatrznościowego w osobie 
Henryka Dembińskiego! Przedstawio- 
ny zasłużonemu wodzowi przez gene- 
rała Bułharyna, otworzył przed nim 
serce i morze nadziei. Dembiński od- 
parł charakterystycznie: „O! kiedy wi- 
dzisz-nikt nie spyta o mnie. A mło- 
dzież woli tam kogoś íinnego!“—,„ Ha! 
to trza życie okazać, panie generale!*, 
odpowied/iał Smagłowski, a w jego po- 
jęciach miało to sens ścisły i nadto 
zrozumiały.**) Rozjemca w sporach 
i swarach wychodźtwa, wytężał Sma- 
głowski słuch w stronę Wisły. Sam 
zniszczony, chorowity, wyprawił syna, 
Konrada, na pole boju w 1863 roku. 
Kampanię prusko-francuską przetrwał 
w niedostatku, w udręczeniu fizycz- 
nem i moralnem, uginając się pod cię- 


z 30 m" 1851 r jest własnością p. So- 
kulskiego. Był niegdyś drukowany w Iwow- 


skiem „Słowie Polskiem 

*)  Schniir-Popłowski: „Z przeszło- 
ści Galicyi*. Lwów. 1895. Str. 400 i 600, 
601—Wiesiołowski Franciszek: Pamiętnik. 
Str. 70—71. Lwów 1868. Zauważyć nale- 
ży, że Smagłowski w notatkach, jako po- 
wód uwięzienia podaje udział w wojnie 
węgierskiej. Więc i tam był.. Wszelako 
od 1848—1851 r. upłynęło 3 lata, a wła- 
dze go zostawiły w spokoju. Czaplicki 
w dziełku: „Rzeź w Horożanie* przypisu- 
je aresztowanie wplątaniu się w spawę 


Goslara. To samo twierdzi Pepłowski, któ- 
ry Z innego czerpie źródła. 
**) Z listu do niewiadomej osoby. 
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żarem nędzy i nadchodzącej starości. 
Mimo to, odejmując sobie od ust, 
skupował z dwoma emigrantami, Sta- 
nisławem Janowskim i Filipem Kulaw- 
skim, na licytacyach książki, w myśli 
utworzenia większej biblioteki i prze- 
wiezienia jej do kraju. Dwaj druho- 
wie Smaglowskiego zmarli z głodu, 
przelewając przed śmiercią prawa do 
swoich części księgozbioru na Ignace- 
go Mioduszewskiego, majora byłych 
wojsk polskich. Znany w prasie gali- 
cyjskiej publicysta, Gniewosz, zwrócił 
w artykule „Dziennika Polskiego'*p. t. 
„Weteran u wyłomu“ uwagę ziomków 
na losy nieszczęsnego tułacza,—skut- 
kiem czego posypały się publiczne 


ofiary. Zacny burmistrz i poseł sej- 
mowy, lgnacy Kamiński, przywiózł 
w 1872 r. Smagłowskiego wraz z bi- 


blioteką do Stanisławowa, awłaściciele 
z wdzięczności podarowali ją miasta. 
Dla steranego rozbitka zastrzeżono po 
sadę bibliotekarza z roczną płacą 300 
złr. i wolnem mieszkaniem.*) Sma- 
głowski zabierał się do uporządkowa- 
nia swego skarbu, ogłosił katalog 
o szumnym tytule „Swiatowid” „**) 
i dożywał burzliwego żywota. Zam- 
knął oczy na wieki w styczniu 1883 r. 
i legł na miejscowym cmentarzu, na 
ziemi, kryjącej prochy pieśniarza Mau- 
rycego Gosławskiego i Agatona Gille- 
ra,—uczestnik ciekawych spraw, dusza 
gorąca do ostatniego tchnienia. 


Biblioteka stanisławowska wzmo- 
gła się darami burmistrza Kamińskie- 
go, mianowicie pozostałością po zna- 
komitym dyrektorze teatru lwowskiego, 
Janie Nepomucenie Kamińskim. Perłę 
tego nabytku stanowią niemieckie dzie- 


) „Kronika Stanisławowska* z (21 
Lutego 1886, nr. 8 wydrukowała akt da- 
rowizny. Powtórzył ten dokument „Kuryer 
Stanisławowski* z d. 49 kwietnia 1906 r. 
Nr. 1075. 

**) Pojawiła się tylko część pierw- 
sza we Lwowie, 1875 [r. 
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Biblioteka Smagłowskiego. Karta tytułowa 
„Głosu wolnego" Leszczyńskiego. 


NOUVEAU W 
DICTIONNAIRE 


RRANÇOIS, ALLEMAND 


ET 
POLONOTS, 
ENRICHI DE PLUSIEURS EXEM- 
PLES DE KHISTOIRE POLONOISE. DES 
TERMES ORDINĄJRES DES ARTS 
r 


DFS REMAROYES DE GRAMMAIRE 
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UNE LISTE A 
pit 


DE MLILLEURS LIVRES POLONOGGY 
rd? 


4MCHEL ABRAHAM TROTZ yansa en 
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LEIPZIG | 
snis JEAN FREDERIC GLEDITSCH 
M BEE Ni żak : 


lub Krzysztofie 
Schedlu. Przepy- 
szne inicyały, drze- 
woryty, odrodze- 
nie, roccoco, drze 
mią na martwych 
kartach, przypomi- 
nając zagasłą prze- 
szłość. Obok foliał 
w pysznej, niesły- 
chanie świetnie 
dochowanej bizan- 
tyńskiej o prawie, 
historyiwschodnie- 
go państwa rzym- 
skiego, Grzegorza 
Nicephona. Jakżeż 
ciekawym w swej 
naiwności, w baro- 
|  kowem  obramie- 
| niu, jest sztych wi- 
zerunku Walerya- 


vie 
LYKABETIQUE 
Torizs, 


Biblioteka Smagłowskiego. 


ła dramatyczne z przełomu XVIII na 
XIX wiek, między niemi nieoszacowa- 
ne, wiernością tchnące przekłady pol- 
skie Kamińskiego. Z czasem przybyły 
druki ze zbioru ś. p. Szyryna i bogaty 
dział angielski Konstantego Łękaw- 
skiego. Kiedy niekiedy dorzucił ktoś 
ciekawy egzemplarz, jak Agaton Giller, 
członek rządu narodowego, niezmordo - 
wany działacz, publicysta i historyk 
‘rewolucyjnego okresu. W przygodnem 
kolekcyonerstwie Smagłowskiego zna- 
lazły się białe kruki, typy arcycieka- 
we, błąkające się zaledwie w kilku pu- 
blicznych zbiorach. Podziwiać trzeba 
nad miarę czystość i znakomite utrzy- 
manie się najrzadszych właśnie rzeczy. 
Niezrównane wydawnictwa  Gróllow- 
skie, świadki wysokiego rozwoju dziś 
podupadłego drukarstwa warszawskie- 
go, mają znacznie wcześniejszego 
współzawodnika z epoki Zygmunta 
Wazy w krakowskim  Piotrkowczyku 


| | PRZYWILEY, 6,9 
CONSTITVCIE 


| SEYMOWEZAPANO- 
wóniale Krolew: Miłości „ray 
rå Trzećiego. Roku Panfkiego, 
M. D. LXXX. VIII. 


WKRAKOWIE, 
Z Drutaqmo Andriná Ptr! owcżlą , Krela [. 24, Typen 
Krápba, Roku Piufiuego , 1643, 


iii 


A BAZ | 


Biblioteka Smagłowskiego. Karta tytułowa 
konstytucyi z czasów Zygmunta IIl-go. 


Karta tytułowa dykcyonarza Trotza. 


| na Tumanowicza, 

sufragana czem itut- 

re expeclalion's na 

arcybiskupstwo 
lwowskie! Wiersz pod nim świadczy o 
niezwykłej skromności i pokorze kapła- 
na, który bronił się przed fioletami i za- 
szczytami. Przecudowne, pierwsze typy 
„Głosu Wolnego“ Leszczyńskiego, 
„Swiątnicy“ Starowolskiego, Zygmun- 
towskich konstytucyi, rzadkiego dy- 
kcyonarza polsko-francusko-niemieckie- 
go, dyaryusza sejmu wielkiego z ła- 
godnem, rozwiewnem uosobieniem wol- 
ności, pomysłu Smuglewicza i wiele, 
wiele szczerych wartości, zgromadziła 
ręka i serce patryotycznego szperacza. 
Rzeczywistej miary zbioru dopełniają 
pisma emigracyjne, zagraniczna litera- 
tura, dotycząca Polski, szczególniej 
z zakresu dziejowego. Niestety, skar- 
bnica Smagłowskiego nie ocalała przed 
drapieżną dłonią. Włóczona z miejsca 
na miejsce, zanim znalazła schronienie 
w niewygodnej ubikacyi biura technicz- 
nego, ulegała kradzieżom, osierociała 
ze śmiercią swego twórcy. Z ośmiu 
tysięcy po inwentaryzacyi 1886 r. ubył 
tysiączek najcenniejszy. Próby upo- 
rządkowania książnicy były połowicz- 
ne i dorywcze. Położenie zmieniło się 
przed dwoma laty, zchwilą, gdy opusz- 
czoną biblioteką zainteresował się pan 
Justyn Sokulski, człowiek dobrej woli, 
zamiłowany w badaniach historycznych. 
Artysta-lubownik książki wziął siędo rze- 
czy z sumiennością, powyznaczał działy, 
ułożył osobno atlasy i mapy, osobno 
rękopisy. Bo i te są w małej ilości, 
a wśród nich wyróżnia się manuskrypt, 
zawierający  tranzakcye kontraktowe 
z okolic Stanisławowa, znany dziejo- 
pisom miasta, ks. Barączowi i Alojze- 
mu Szarlowskiemu. Nadto zasługują 
na uwagę dwa pergaminy z końca 
XV i jeden z XVI wieku, tudzież fa- 
scykuł z aktami emigracyjnej „komisyi 
potrzeb”, Kto zna niski poziom kul- 
tury galicyjskiej parafii, tych zadrze- 
manych i stroniących od wiedzy za- 
ścianków, uważać musi sprawę biblioteki 
w mieście niemal 60-tysiącznem (z przy- 
siołkami) za rzecz ogromnej wagi. Tylko 
tylko... Potrzeba odrobiny dobrej woli 
i pamięci, że prócz liczenia kopytko- 
wego i ściągania podatków konsump- 
cyjnych, duch ma swoje prawa, a lu- 
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dzie względem niego obowiązki. Obe- 
cny zarząd Stanisławowa posiada z pe- 
wnością trochę odczucia tej prawdy 
i szczery podobno zamiar przyjścia 
z pomocą instytucyi cywilizacyjnej, 
Dzieło Smagłowskiego może się utrzy- 
mać, jeżeli będzie rozwijać się stale 
na podstawie nowych zakupów i ure- 
gulowanego budżetu, kierowane ręką 
tak umiejętną, jak p. Sokulskiego. Bi- 
blioteka powinna być przedewszyst- 
kiem oddaną do publicznego użytku 
i znajdować się nie na komornem 
w urzędzie budownictwa, ale w odpo- 
wiedniem i wygodnem schronieniu. 
Tyle uwag z ust zwiedzającego,— 
bodaj na jałowy i bezplenny grunt 
nie rzuconych! 
Ernest Łuniński. 


Polak po angielsku. 


Przed nami afisz angielski: 


The independent Dramatic Company 
Abbey Theatre, 

Thursday, Friday and Saturday, 
3-rd, 4-th and 5-th December, 1908, 
matinée Saturday, 2,30: 

„THE DILETTANTE", 

a social modern Drama in 3 acts, by 
Casimir Dunin-Markievicz, 
followed by 
„HOME, SWEET HOME“ 

a belfast farce, by Nora Fitzpatrick 
and Casimir Dunin-Markieviez, 
co znaczy w przekładzie, że w Dublinie, 
w teatrze opactwa dnia 3, 4 i 5-go gru- 
dnia 1908 odegranym 
zostanie „Dyletant“, 
dramat społeczny 
współczesny w 3-ch 

aktach—przez Kaź- 
mierza Dunin-Mar- 
kiewicza, za któ- 
rym pójdzie „Słod- 
kie ognisko domo- 
we“, farsa z Be'fas- 
tu — przez Norę Fitz- 
patrick i Kaźmierza 
Dunin-Markiewicza. 
Jak widzimy, rodak nasz występuje 
aż podwójnie tego wieczoru, jako autor. 
Wycinki z dublińskiego /rish Times i Fur- 
maws Journal, najpoważniejszych dzienni- 
ków irlandzkich, które mamy przed sobą, 
stwierdzają powodzenie sztuki polaka, pi- 
szącego po angielsku, a Furmaw's Journal 
zaznacza nawet, że „jako pochodzące od 
człowieka, którego ojczystym językiem nie 
jest angielski, dzieło to jest wprost cudow- 
nem („is a marvellous one*). Jest ono 
poetycznem w założeniu i wytwornem 
w stylu, chociaż w charakterach nieco 
błahem i być może nie prawdopodobnem'. 
W sztuce poeta bałamuci na zimno 
pannę i wdowę. Obie ze zwierzeń przed 
sobą dowiadują się wreszcie o płytkości 
„dyletanta", który pod ostatniem wraże- 
niem cały jest przejęty kupionym wypad- 
kowo obrazem Gainsborough'a, na którym 
myśli zarobić. Dyalog w sztuce gładki 
i wytworny. Autora wywoływano po 
przedstawieniu. 
Przy sposobności dodać należy, iż 
p. Kaźmierz Dunin-Markiewicz ma ustaloną 
w Anglii sławę malarza i obrazy jego na 
wystawach w Paryżu i w Anglii cieszą się 
wybitnem powodzeniem. Przed rokiem 
z górą podaliśmy w naszym Świecie syl- 
wetkę p. Markiewicza, jako malarza, z do- 
łączeniem kopiizjego celniejszych obrazów. 
1. 


K. Dunin-Markiewicz. 


Kara śmierci we Francyi 
odżyła. 


W kodeksie francuskim, (jaki w każ- 
dym innym--z wyjątkiem włoskiego) 
istnieje kara śmierci. Od pewnego 
czasu jednak nie stosowano jej wcale, 
co było możliwem dzięki prawu łaski, 
z jakiego prezydent rzeczypospolitej 
za każdym razem mechanicznie korzy- 
stał. Stanowił ten stan jakby prak- 
tyczne przejście do radykalnego, pra- 
wodawczego  wyeleminowania kary 
śmierci z kodeksu; a dalszym prak- 
tycznym krokiem na tej drodze było 
wykreślenie przez parlament z budżetu 
pensyi słynnego Deiblera, kata parys- 
kiego. P. Clemenceau, naczelnik rzą- 
du był przeciwnikiem kary śmierci, 
p. Fallières, naczelnik państwa, również, 
a radykalna większość obu prawodaw- 
czych ciał francuskich zniesienie kary 
śmierci miała w swoim idealnym pro- 
gramie. 

I wszystko było by dobrze, gdyby 
nie— panowie zbrodniarze. Właśnie od 
czasu, gdy stało się powszechnie wia- 
domem i pewnem, iź nikomu kara 
śmierci we Francyi nie grozi, rozmno- 
żyły się morderstwa, tak ohydne i cy- 
niczne, że mróz zgrozy przeszedł raz, dru- 
gi i trzeci po kościach wszystkich ucz- 
ciwych ludzi. Zdarzyło się, iż pe- 
wien zbrodniarz, zabiwszy swoję ko- 
chankę, za całą racyę swego postępku 
podawał, że miała ona—,za grubą no- 
gę w kostce“. Zdarzyło się, że inny 
zamordował  dziewięcioletnią dziew- 
czynkę, córkę przyjaciela, przedtem 
dokonawszy na niej gwałtu. Zdarzyła 
się niejaka Joanna Weber, która uczy- 
niła sobie specyalność z mordowania 
niemowląt. 

Gdy te straszliwe fakty się mno- 
żyć poczęły z przerażającą częstością, 
w opinii humanitarnego narodu fran- 
cuskiego dokonał się zwrot bardzo wy- 
raźny. Poczęto się domagać stosowa- 
nia kary śmierci w wyjątkowych wy- 
padkach. Pisma na tym punkcie coraz 
ostrzejszym przemawiały głosem. A an- 
kiety poczynione przynosiły coraz to 
głośniejsze domagania się stosowania 
tej kary. 

Opinia stała się tak  natarczywą 
w końcu, że i Fallières, i Clemenceau, 
i większość parlamentarna musiała jej 
uledz. Wrócono Deiblera do łask, po- 
nurą i straszną  gilotynę  umonto- 
wano znowu i stracono w Béthune 
czterech okrutnych zbójów, pod wo- 
dzą Polleta praktykujących najniecniej- 
sze praktyki; wodzowi dowiedziono 
trzy zabójstwa i dziesięć napadów 
zabójczych, połączonych z  grabieżą. 
Pollet oświadczył podprefektowi w Bét- 
hune: 

— Gdybym powiedział wszystko 
to, czego dokonałem, nie chciano by 
wierzyć. To, com wyznał przed sądem 
jest drobnostką. Popełniłem, sam je- 
den, dwieście pięćdziesiąt zbrodni i prze- 


stępstw. 
Deibler chciał pokazać, iż jest 
jeszcze mistrzem w swojej sztuce. 


Egzekucya czterech zbrodniarzy trwała 
wszystkiego dziewięć minut. 


Egzekucya była publiczna. Wszak 
to dla przykładu, „dla odstraszenia* 
zdecydowano się na nią. Tłum ogrom- 
ny też jej oczekiwał, tłum niecierpliwy 
i, doprawdy, (słowo to nie jest za moc- 
ne) dzik. W oczekiwaniu wrażeń wy- 
jątkowych, tysiące osób spędziło noc 
na dworze, marznąc i depcąc śnieżne 
błoto, rozmazujące się pod pode- 
szwami. 

. Ktoś poinformowany o tem, która 
jest cela dla Polleta, wrzasnął kilka- 
krotnie w okno: 

- He' he! śmierć tobie dziś, Pol- 
let! He! he! śmierć! śmierć!... 

W istocie Polleta te krzyki rozbu- 
dziły i na parę godzin przed egzeku- 
cyą oznajmiły mu, co go czeka. Trzej 
inni zbrodniarze spali do ostatniego mo- 
mentu, w którym rozbudził ich proku- 
rator i oznajmił blizkość chwili osta- 
tecznej. 

Tłum niecierpliwy nad ranem po- 
czął wrzeszczeć tysiącem gardeł: 

— Śmierć! śmierć!... 

A gdy mu się sprzykrzyło, krzyczał: 

— Niech żyje Deibler! 

A w tym rozhukanym tłumie nie 
brakło ani kobiet, ani dzieci. Dostrzedz 
się dawały nawet młode elegantki, otu- 
lone futrami i ochraniające jedwabne 
suknie od błota. 

Wśród krzyków tłumu nie zauwa- 
żono, iż oto egzekucja już się za- 
częła... 

Ukazanie się pierwszego ze ska- 
zanych, wyprowadzonego z więziennego 
korytarza na dwór, pod gilotynę, na 
chwilę skłania tłum do milczenia. Ale 
ledwie zbrodniarz rzucony zostaje na 
fatalną deskę, ledwie pomocnik kata, 
ciągnąc za uszy głowę jego, nastawia 
ją w lunecie; ledwie nóż spuszcza się 
na dół... już tłum odzyskuje głos. 

— Oho! obcięto już jednego! Niech 
żyje Deibler! 

I rozlegają się brawa, oklaski, niby 
w amfiteatrze. 

Abel Pollet, 


przywódca bandy, 


Maszyna d-ra Gillotin'a. 
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idzie pod nóż ostatni. Spostrzegłszy 
maszynę fatalna, czyni gwałtowny ruch 
ramionami, jakby wyrwać się chciał 
z krępujących go więzów. Próbuje 
zwrócić się do tłumu i coś przemówić. 
Ale słowa nie wychodzą mu 7 gardła. 
Nie ma zresztą czasu. Pachołkowie 
kata rzucają go na deskę. Chwilę jed- 
nę stawia im desperacki opór. Głowa 
jednak już jest wysunięta w otworze 
lunety... Nóż leci... 

W koszu, pełnym okrwawionjch 
trocin, leżą już cztery głowy. 

Tłum jest zadowolony. Ubawił 
się. Rozchodzi się po kawiarniach, 
które otrzymały pozwolenie pozostania 
otworem przez tę całą noc... Przy kie- 
liszku przeżuwa się teraz wrażenia. 
Zelt. 


se PREZ = O oe. 


Paryż. 
a> 


Jubileusz lekarza. 


Popularny w mieście Łodzi laryngo- 
log, dr. Ludwik Przedborski, obchodził 
w ubiegłym ty- 
godniu 25-lecie 
swej pracy zawo- 
dowej. Nie tyl- 
ko na polu lecz- 
niczem znany jest 
w Łodzi doktór 
Przedborski; po- 
le spoleczne i do- 
broczynności za- 
wdzięcza mu ró- 
wnież wiele. Nie- 
ma instytucyi 
społecznej, czy 
dobroczynnej w 
Łodzi, w której- 
by nie brał ży- 
wego udziału. 
Jest on inicyato- 
rem tworzącego 
się szpitala dla obłąkanych żydów, przy- 
czynił się do powstania pogotowia ratun- 
kowego, jest przytem popularyzatorem wie- 
dzy, znanym z całego szeregu odczytów. 
Grono lekarzy wręczyło jubilatowi cenny 
upominek. 


Ludwik Przedborski. 


NAN 


Wystawa obrazów istarożytno- 
ści w Kamieńcu Podolskim. 


W Kamieńcu Podolskim w końcu sty- 
cznia 1909 r. otwartą będzie w ciągu 2-u 
tygodni wystawa obrazów i starożytności, 
urządzona na korzyść miejscowych insty- 
tucyi filantropijnych. Komitet wystawy 
składa się z pań: Farnholcowej, Kwiatko- 
wskiej, Staniszewskiej i hr. Dunin-Borko- 
wskiej i z panów: Grejma, Szulmińskiego 
i hr. Dunin-Borkowskiego. Na przewo- 
dniczącą komitetu obrano p. Kwiatkowską, 
która też udziela wszelkich informacyi co 
dowystawy (Kamieniec, dom d-ra Neymana). 

Kamieniec i okolica posiadają jeszcze 
wiele ciekawych i cennych zabytków, to 
też dział starożytności (meble stylowe, ze- 
gary, tkaniny, porcelana i t. p.) będzie się 
przedstawiał interesująco. Obrazów do- 
brych, a nawet pięknych, przeważnie da- 
wnego pędzla, zadeklarowano dużo. Zna- 
czna ilość wystawionych przedmiotów bę- 
dzie do nabycia. 


kam.-Pod 


J. Sadowski. 


Z powodu zaślubin w Żywcu. 


Wojciech Kossak. Wizyta arcyksiężniczki Renaty i Hieron ma ks. Radziwiłła u książąt Czartoryskich w Woli Justowskiej pod Krakowem. 
(Dar ślubny Marcelego ks, Czartoryskiego dla avcyksiężniczki Renaty), 


Wojciech Kossak. Arcyks. Renata (Hieronimowa ks. Radziwiłłowa). Wojciech Kossak. Hieronim ks. Radziwiłł. 
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Z powodu zaślubin w Żywcu. 


wolciach Kossak. Arcyksiążę Karol Stefan z Żywca. 
(Dar ślubny J. E. 


hr. Wodzickiego dla arcyksięśniczki Renaty). 


Zaślubiny żywieckie. . 


Księżniczka domu habsburskiego zo- 
stała polską księżną. Wypadek rodzinny 
na zamku żywieckiem wywołał sam przez 
się łatwo zrozumiałe zajście, a potęguje 
je jeszcze ogólna sympatya, jaka w całym 
kraju otacza osobę ojca panny młodej, ar- 
cyksięcia Karola Stefana. Ceremonia zaślu- 
bin odbyła się w ścisłem kole rodzinnem, 
które tworzyli arcyksiążęta i arcyksiężnicz- 
ki austryackie, oraz członkowie domu Ra- 
dziwiłłów. Pan młody, dwudziestocztero- 
letni książę Hieronim Radziwiłł, stawał 
u ołtarza w stroju polskim, w srebrnobia- 
łym żupanie, amarantowym kontuszu i bia- 
łej, bobrami podbitej delii. Arcyksiężnicz- 
ka Renata, młodsza o kilka lat od męża, 
jaśniejąca urodą i szczęściem, miała na so- 
bie przepyszną białą atłasową suknię, któ- 
rej tren okrywał woal ze starych koronek 
radziwiłłowskich, a na głowie duży bry- 
lantowy dyadem. Wśród uczty wzniesiono 
trzy toasty w języku francusklm. Zastęp- 
ca cesarza, arcyksiążę Leopold Salwator, 
pił zdrowie nowożeńców, kończąc polskiem 
życzeniem „Szczęść Boże", senior domu 
Radziwiłłów, książę Ferdynand, toastował 
na cześć cesarza, arcyksiążę Karol Stefan 
na cześć rodziny Radziwiłłów. Kończąc 
ustęp swego przemówienia, wypowiedział 
arcyksiążę po polsku: „starym polskim oby- 
czajem* toast „Kochajmy się*. Młoda pa- 


Rok IV. N 4 z dnia 23 stycznia 1908 r. 


ra zasypana została ko- 
sztownemi podarkami 
od rodziny, od człon- 
ków domów panują- 
cych i od zaprzyja- 
źnionej  aiystokracyi 
polskiejiobcej. Wśród 
nich znalazły się dzieła 
sztuki znakomitych pol- 
skich artystów: Woj- 
ciecha Kossaka, Po- 


Julian Fałat. 


Kościół św. Krzyża w Żywcu. 


Julian Fałat. Dziady motyw s Żywca). 


chwalskiego, Axentowicza, Fałata, Wł. Tetmajera 1 innych. ch. 


Zgon Ern. Wildenbrucha. 


Nadworny dramaturg Wilhelma II, autor 
„Skowronka* i „Menonity*, apologeta ce- 
"sarzów niemiec- 

kich i patryoty- 
zmu pruskiego, 
E. Wildenbruch 
przeniósł się do 
wieczności. Sku- 
| zynowany „Z le- 
| wej ręki“ z rodzi- 
ną Hohenzoller- 
| nów, muzę swą 
3| oddał na służbę 
dworską; ale na- 
| wet ta powolna 
|ikorna muza 
nie wytrzymała 
| poniżenia, w któ- 
rem chciał jątrzy- 
mać wszechstron- 
nieambitny wład- 


Ernest Wildenbruch. 
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ca Prus i jego bigoteryjnie nabożna mał- 
żonka. W ostatnich czasach stosunki Wil- 
denbrucha z dworem pruskim znacznie ochło- 
dły, i romantyk, którego ideałami byli Bis- 
mark i Hartman, nie wygrzewał się już przy 
ogniu łask monarszych. Ostatnim utworem 
Wildenbrucha był dramat historyczny „Die 
Rabensteinerin'", który podobno Sarah Bern- 
hardt zamierza wcielić do swego repertuaru. 


m) WSR Z ZNA sa 
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Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


Dla Feliksa Westwalewicza, b. kapitana 
wojsk polskich, Stefania Nitzsche z Opa- 
tówka— rb. 5.—; 

od urzędników biura Zarządu zakładów 
gazowych—rb. 12 kop. 80; 

od pani Korobiczar—rb. 3. 


Zgon Ordynata na Opinogórze. 


Ś.p. Adam hr. Krasiński. 


Szczerą żałobą przyjęła społeczeń- 
stwo nasze Śmierć Adama hr. Krasiń- 
skiego, ordynata opinogórskiego i wnu- 
ka Zygmunta. W tej gałęzi rodziny 
Krasińskich dziedziczną była skłonność 
do chorobowego stanu; młodo i po 
wielkich cierpieniach umarł Zygmunt, 
tak samo isyn jego, Władysław; Adam 
nie uniknął tego losu: nie dobiegł do 
czterdziestki, gdy rozwinęło się w nim 
cierpienie nerek, nie dające się uleczyć. 
W dniu 18 stycznia umarł w Ospe- 
daletti na Rivierze,--bezpotomnie. 

Był to jeden z najdzielniejszych 
i najoświeceńszych u nas ludzi. Otrzy- 
mał staranne wykształcenie; pozyskał 
w Heidelbergu stopień doktora filo- 
zofiij czuł się spadkobiercą tradycyi 
wielkich i w sposób całkowicie godny 
je reprezentował.  Pomagały mu do 
tego wybitne zdolności pisarskie. Umiał 
manipulować łatwo i wdzięcznie zarów- 
no prozą, jak i wierszem; był w nim 
estetyk, krytyk, satyryk. Wydany 
w uniwersyteckich jeszcze czasach 
wraz z Tetmajerem „Jęk ziemi*, kary- 
katurujący  symboliczno - dekadencką 
poezyę, był mistyfikacyą literacką tak 


zręczną, że dekadenci mieli autorów— 
za swoich ludzi. Pisał Krasiński po- 
tem w „Słowie“ i „Bibliotece War- 


szawskiej* rzeczy poważne i wykwin- 


tne. Ujrzymy je z pewnością obec- 
nie w tomie. Wtedy się pokaże, iż 
należy mu się osobna karta w szcze- 


gółowej historyi literatury naszej. 

Do pracy społecznej i politycznej 
roboty garnął się ś. p. Adam Krasiń- 
ski gorąco. Pierwsza była mu wdzięcz- 
na; druga go zawiodła. Stan zdrowia 
nakazywał mu zawsze oszczędzać się. 
Mimo to sił kładł w różne sprawy 
nie mało. Wszystkie sprawy społecz- 
ne go zajmowały, w wielu brał udział, 
niejednę podtrzymał, poparł, naprzód 
popchnął. W pałacu jego wielokrotnie 
zbierali się mężowie zaufania nasi, aby 
wyświetlić sobie, jakie opinia ma zająć 
stanowisko wobec tej albo owej spra- 
wy. Jego salony były naturalnym nie- 
jako gruntem porozumiewania się ży- 
wiołów narodowych różnych odcieni. 
Był prezesem „Spójni“, prezesem Rady 
nadzorczej Macierzy, wiceprezesem 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, redak- 
torem „Biblioteki Warszawskiej". Nie- 


dawno jeszcze goście słowiańscy w je- 
go salonach porozumiewali się z na- 
szymi przedstawicielami, niedawno prze- 
mawiał ostatni raz publicznie na zjeź- 
dzie pisarzy katolickich; niedawno go- 
spodarzył na rolniczej wystawie w Cie- 
chanowie. 


Polityka nie dała mu żadnych sa- 
tysfakcyi. Należał zrazu do stron- 
nictwa „ugodowego*; potem wystąpił 
z niego wraz z paru innymii utworzył 
umiarkowaną „Spójnię*; wtedy to po- 
pierał „Gazetę Warszawską*, jako or- 
gan tego stronnictwa; po rozwiązaniu 
„Spójni“ pozostał bezpartyjnym. Świet- 
na wymowa jego niejednokrotnie wy- 
warła wpływ na złagodzenie ostrych 
stosunków pomiędzy partyami. 

Ożeniony był z hrabianką Bade- 
niówną, córką Kazimierza, dawnego 
namiestnika Galicyi i prezesa gabinetu 
austryackiego. Ordynacya opinogórska 
przechodzi na Józefa hr. Krasińskiego, 
najstarszego z oboznińskiej linii tej ro- 
dziny. 


Ordynacya opinogórska. 


Oprócz  donacyjnych ordynacyi, 
utworzonych głównie po 63-ym roku 
dla urzędników wyższych i jenerałów 
rosyjskich, istnieją w kraju naszym cztery 
tylko ordynacye magnackie: zamojska, 
myszkowska, opinogórska i czwarta naj- 
nowsza, kozłówkowska, wyrobiona dla 
hr. Konstantego Zamoyskiego, dzięki 
energii i stosunkom Adama hr. Zamoy- 
skiego. 

Ordynackie dobra Krasińskich ma- 
ją 16,000 morgów obszaru; stary walą- 
cy się dwór i malutki myśliwski zame- 
czek—oto co dla rezydencyi swej uczy- 
nili dotychczas ordynatowie opinogór- 
scy. Po za tem do ordynacyi przypi- 
saną jest biblioteka rodowa, do której 
dołączone zostały zbiory Swidzińskiego, 
sam jednak księgozbiór tylko, bez gma- 
chu. Ta ordynacya nie stanowiła by- 
najmniej źródeł dochodu Adama Kra- 
sińskiego, raczej wkładał w nią, aniżeli 
czerpał z niej pieniądze. 

Pałac i domy, zajmujące całą dłu- 
gość ulicy hr. Berga, stanowiły prywatną 
i osobistą własność ś. p. hr. Adama. 
Podobnie i inne dobra. Przejściową 
własność /usu/rni/) natomiast—obszerne 
włości w grodzieńskiem: dawne staro- 
stwo Knyszyn i Goniądz, dane przez 
Rzeczpospolitą Czapskim na osiem po- 
koleń. Drogą po kądzieli te dobra 
dostawały się kolejno: Radziwiłłom, Kra- 
sińskim. Adam stanowił siódme poko- 
lenie. Osme i ostatnie stanowi Karol 
hr. Raczyński, poczem dobra te prze- 
chodzą na rzecz rządu. 

Jeden z wykształceńszych prawni- 
ków naszych, p. Józef Lange, informo- 
wał nas w sprawie prawnego ustroju 
ordynacyi: 

— W kodeksie Napoleona, który 
u nas ciągle obowiązuje, istnieje tylko 
jeden jedyny paragrat, dotyczący by- 
tu ordynacy!; ten paragraf mianowicie 
bezwarunkowo ich zakazuje. Dzieci 
dziedziczą po rodzicach równe zawsze 


16 


części. Tak chciał demokratyczny duch 
Wielkiej Rewolucyi, która podjęła i na- 
tchnęła kodeks napoleoński. Ordynacye 
u nas są więc wyjątkiem od prawa 
publicznego i na utworzenie ich po- 
trzeba najsolenniejszego aktu, uchyla- 
jącego prawo, mianowicie, ukazu cesar- 
skiego. Należy dodać, iż kodeks tę 
sprawę traktuje wielce po doktrynersku; 
w ludzie naszym np. istnieje stała i ży- 
wiołowa opozycya przeciwko podzia- 
łowi gruntów na równe części — i pra- 
ktykowane są już to „spłaty“, już to 
różne obejścia prawa. Większość spraw 
cywilnych chłopskich w sądach tę chęć 
utworzenia faktycznej ordynacyi na 
zagrodzie ma za przedmiot. 

Forma własności ordynackiej w na- 
rodzie nie jest więc przeżytą, nawet 
pomimo stulecia u nas kodeksn napo- 
leońskiego. 


Ofiarność ś.p. A. Krasińskiego. 


Znaczną była ta ofiarność. Pragnę- 
liśmy jednak obecnie z pewną możli- 
wą dokładnością ją określić —i w tym 
celu zwróciliśmy się do kierownika in- 
teresów Ś. p. Adama, energicznego p. 
Pietraszkiewicza, który chętnie nas 
w tej sprawie pointormował. 

Idźmy więc koleją: 

Ordynat nie wyciągał prawie do- 
chodów z ordynacyi i, starając się utrzy- 
mać ją w możliwie wysokiej kulturze, 
chciał przebudować wszystkie budynki 
i w tym celu rozpoczął odwrotnie, 
aniżeli to się zwykle u nas robi— nie 
od pałacu, ale od domów dla parobków. 
Stale też wkładał w ordynacyę, czyniąc 
melioracye rolne na wielką skalę ili- 
cząc, że one dopiero za pięć — szesć 
lat przyniosą mu dochody. Na dwór 


opinogórski ogłoszono dopiero konkurs. 
— A biblioteka? 
— Kosztowała go ona kilkanaście 
Ordynat utrzymywał 


tysięcy rocznie. 


Zameczek w Opinogórze. 


Dwór w Opinogórze, gdzie mieszkał Zygmunt 
hr. Krasiński. 


dwóch bibliotekarzy (p. Stanisława 
Kętrzyńskiego i p. Franciszka Puła- 
skiego, obaj znani historycy); oprócz 
tego czterech funkcyonaryuszów do ich 
pomocy. Biblioteka ma własne wyda- 
wnictwa, z których np. pierwsze, jakie 
po dojściu do pełnoletności swej wy- 
dał ś. p. Adam, mianowicie, „Źródła do 
historyi pułku szwoleżerów“, pochłonę- 
ło 15 tys. rub. 

A „Biblioteka Warszawska“? 

— Miesięcznik ten utrzymywany 
był przez ordynata przy pomocy in- 
nych osób, ale jego udział stanowił do 
5000 rb. rocznie, był więc ważniejszy 
od innych. Zorganizował też ordynat 
dodatek do „Biblioteki Warszawskiej“ 
pod tytułem „Praca“. 

A „Ursynów*? 

— Na pomieszczenie seminaryum 
nauczycielskiego w Ursynowie ordynat 
oddał bezpłatnie na lat dwanaście pa- 
łac, dał dalej siedem tysięcy rb. na 
przeróbki potrzebne i dodawał jeszcze 
co roku od tysiąca do dwóch nate cele. 

Pozostaje jeszcze polityka... 

„Gazeta Polska*, „Gazeta War- 
szawska“... P. Pietraszkiewicz nie chce 
tu wchodzić w szczegóły, z których jedne 
są dyskrecyonalne, inne zbyt powikłane. 
Jednak ogólną sumę nam powiada: 

— Polityka kosztowała w ogóle 
ordynata około sześćdziesięciu tysięcy 
rubli!.. 


Biblioteka Krasińskich. 


Stanowi ona kulturalną instytucyę 
publiczną naszego miasta, co prawda, 
dla uczonych tylko przystępną, ale po- 
siadającą charakter, jakiego inne pry- 
watne książnice u nas nie mają. Księ- 
gozbiór widzińskiego,  niezmiernej 
wagi, który jest najważniejszą częścią 
zbiorów, przeszedł do ordynacyi, jak 
wiadomo, w ten sposób, iż stanowiło 
to zakończenie ostrego sporu o ten dar 
pomiędzy Aleksandrem Wielopolskim 


Józef hr. Krasiński. 


a społeczeństwem polskiem. Ojciec 
Adama, Władysław, dlatego ten dar 
przyjął i dla tego, przez włączenie do 
ordynacyi, nieruchomość mu zapewnił, 
żeby ustalić charakter publiczny biblio- 
teki Krasińskich. 

Dr. Stanisław Kelrzvńiski mówił 
nam, że na razie Biblioteka zostaje 
zamknięta. 

Czy ś. p. Adam zabezpieczył 
w testamencie swoim lokal obecny 
na wieczyste użytkowanie dla księgo- 
zbioru? o tem nic obecnie powiedzieć 
nie można. Miał istotnie ten zamiar. 
Smierć jednak nastąpiła dość dlań nie- 
spodziewanie. 

Charakter publiczny 
Krasińskich p. Kętrzyński 
nam specyalnie: 

Oprócz zbiorów, pochodzących 
z dawej biblioteki Krasińskich, ofiaro- 
wano nam cały szereg bogatych darów, 
że wymienię tylko, nie mówiąc już 
o skarbie Swidzińskiego, książki i rę- 


Biblioteki 
podkreślił 


kopisy Józefa Wolffa, książki i ręko- 
pisy Władysława Górskiego, książki 
i rękopisy Józefa Drege'a. a także 


Huberta Krasińskiego. 
- Jak bogatą jest waszabiblioteka? 

— Do 50 tysięcy dzieł, 4500 rę- 
kopisów, 1000 dyplomatów, 1400 auto- 
grafów królewskich, 7000 sztychów, 
1500 dzieł polskich z XV i XVI wieku. 

Adam Krasiński lubił Bibliotekę 
i szczerze się nią zajmował. On to 
sprowadził prof Kallenbacha, który się 
wiele przyczynił do uporządkowania 
zbiorów. On powierzył d-rowi Kętrzyń- 
skiemu kierunek blblioteki po Kallen- 
bachu. 

Inwentaryzacya jest 
prowadzona do końca. 

S p. Adam starał się o to, aby 
dopełnić, o ile się da, dział starych 
druków polskich i ciągle czynił zaku- 
py. Nie dawno nabył szereg cennych 
rzeczy, z których miał zostać utwo- 
rzony osobny cykl wydawnictwa p. t. 
„Collectanea Biblioteki ordynacyi hr. 
Krasińskich“. Jeden tom wyszedł nie- 
dawno, to „katechizm brzeski“, wyda- 
ny przez p. Pułaskiego. Drugi—-przy- 
gotowany do wydan'a: to fragment 
ojca poezyi polskiej, Biernata z Lubli- 
na,—750 wierszy z poematu, napisanego 
około 1520 r., w 20 lat potem wydanego. 

Niewątpliwie nowy ordynat utrzy- 
ma piękne tradycye, tak zacnie przez 
dwóch poprzedników swoich na ordy- 
nacyi założone. 


prawie do- 


Dent l 


Helena z hr Stadnickich Józeiowa hr. Krasińska 
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Pełac i zamek w Radziejowicach, własność 
Edwarda hr. Krasińskiego. 


Konst. ks 


Lubomirskiego 


Fot. amat 


Nowy ordynat na Opinogórze. 


Wobec bezpotomnego zejścia Ada- 
ma hr. Krasińskiego, ordynacya Opino- 
górska przechodzi na linię obozninską 
tego rodu. Nowy ordynat, Józef hr. 
Krasiński (ur. w 1848 r.), jest synem 
ś. p. Adama hr. Krasińskiego i Karo- 
liuy z hr. Mycielskich. W obywatel- 
skiem, społecznem i towarzyskiem ży- 
ciu Warszawy brał żywy udział. Był 
prezesem Tow. Wioślarskiego, przez 
szereg lat stał na czele wydziału do- 
chodów niestałych przy Tow. Dobro- 
czynności, urządzał różnorodne wysta- 
wy w Muzeum Przemysłu i Handlu, był 
głównym organizatorem wystaw rol- 
niczych, które jego energii i zabiegli- 
wości w znacznej mierze zawdzięczały 
swe powodzenie. Dzisiejsza ordyna- 
towa, Helena z hr. Stadnickich hr. 
Krasińska, umiała skupiać w pięknym, 
historycznym pałacu Radziejowickim 
wykwintne towarzystwo, w którem nie 
brakło wybitnych przedstawicieli lite- 
ratury i sztuki, z Henrykiem Sienkie- 
wiczem na czele. W r. 1895 ciężka 
niemoc zmusiła hr. Józefa do wycofa- 
nia się z życia publicznego, ale świe- 
żość umysłu zachował zupełną. 

Z kolei rzeczy następcą hr. Józefa 
Krasińskiego w ordynacyi będzie je- 
dyny syn jego, hr. Edward, ur. w r. 
1871. Młody dziedzic wielkiej fortuny 
jest zamiłowanym rolnikiem. Przeją- 
wszy po ojcu Radziejowice, w krótkim 
stosunkowo czasie zdołał zaprowadzić 
poważne melioracye, wyrabiając sobie 
opinię wytrawnego i przedsiębiorczego 


agronoma i administratora. Przywią- 
zany jest serdecznie do tych Radzie- 
jowic, w których pałacu tylu królów 
polskich gościło, począwszy od Zy- 
gmunta III, a które po Radziejowskich 
i Ossolińskich drogą spadku w poło- 
wie XVIII wieku dostały się rodzinie 
Krasińskich. Lecz Edward hr. Kra- 
siński nie mniej interesuje się piśmien- 
nictwem ojczystem i sztuką. Mimo 
młodego wieku sprawował już obo- 
wiązki prezesa Tow. Zachęty Sztuk 


Pięknych. Zaznaczyć należy zgoła 
niepowszedni talent  karykaturzysty 
przyszłego ordynata. Przed kilkunastu 
miesięcami „Świat“ umieścił jednę 


z udatnych jego karykatur. 

Jedna z córek hr. Józefa Krasiń- 
skiego poślubioną jest Michałowi ks. 
Woronieckiemu, znanemu w szerokich 
kołach warszawskich. S 


Adam Bełcikowski. 


Zmarł człowiek niezwykłej miary— 
i niezwykłego chcenia, mało rozgłośny, 
może i mało znany, — mimo to wysoce 
indywidualny i dobrze zasłużony. Nie 
miał życia równego, ani spokoju, tchną 
cego w duszę cichą, błogą możność 
bujania po szczytach, bez złamania 
skrzydeł i załzawienia źrenicy. Poeta, po- 
wieściopisarz, dramatu"g, uczony szcze- 
ry i zamiłowany, nosił w sobie światy 
rozległych marzeń i pragnień, osnuł 
się powłoką samotności i znieruchomie- 
nia. Z głową zwieszoną, z długim wło- 
sem, rozbujałym nad pięknie sklepio- 
nem czołem i zagasłem okiem, był 
raczej pozornie wyrazem niemej sztyw- 
ności i wystudzenia, niż pięcia się do 
górnych lotów. W rzeczywistości miał 
dwie twarze: inną dla ludzi — inną 
dla siebie. Ta jego— odbijała całą 
skalę rozczarowań, zmarnowanych po- 
rywów, pooraną została zmarszczką 
niepowodzeń, nie okraszoną nawet bla- 
dym uśmiechem. Habilitowany docent 
wszechnicy Jagiellońskiej, na progu za- 
szczytnej karyery ustąpić musiał szczę- 
śliwszemu i błyskotliwszemu współza- 
wodnikowi, Stanisławowi Tarno wskiemu, 
i ze stopni katedry sięgnąć po posadę 
gimnazyalnego nauczyciela. Ale i tej 
nie chciano mu dać we Lwowie, tylko 
na parafii, aby zatopił w zaściankowej 


atmosferze dary przyrodzone i w co- 
dziennym, bakałarskim kieracie odwykł 
od pióra, dostrychował się do poziomu 
wielkiego abecadła i rygoru urzędni- 
czej czapki z bączkiem.. Znalazł 
oparcie w książnicy krakowskiego uni 
wersytetu i ¿do ostatniego tchnienia 
został jej wiernym, kolegując długo 
z niezapomnianym Zegotą Paulim, Wła- 
dysławem Wisłockim i Karolem Estrei- 
cherem. Spotykały go i tu zawody, 
niesłuszne pomijania w awansie, szy- 
kany, reżyserowane niewidomą, lecz 
pewną i silną dłonią. Echo ich ode- 
zwało się nawet w interpelacyi au- 
stryackiej Rady Państwa. Nigdy sło- 
wa skargi, goryczy czy ironii z ust 
nie uronił, nigdy protestu... Coś prze- 
rażającego tkwiło w tem trawieniu się 
zakamieniałem! Nie wszedł też w skład 
akademii umiejętności i zadowalać się 
musiał tytułem jej członka nadzwy- 
czajnego, szczątkowego spadku i orna- 
mentu, który należał się wszystkim 
uczestnikom  zwiniętego Towarzystwa 
naukowego w Krakowie. Dziwny był 
ten rankor, ta pasya namiętna i zawzię- 
ta, otaczająca go ciasną obręczą. Przecież 
czynnie do polityki się nie mieszał, 
a choć sympatyzował z demokratami 
iw „Nowej Reformie* pomieszczał od 
czasu do czasu artykuły literackie, 
trzymał się zdala od wrzaskliwej giełdy 
stronniczych namiętności i swarów. 
Luźny i czysto ideowy związek z li- 
beralizmem nie był dobrze notowanym 
w cenzurze zachowawczej... Zrobiono 
mu krzywdę i ciężka, i bolesną. Jako 
twórca, jako autor sceniczny, miał 
skrzydła przytłoczone ołowiem reflek- 
syi, snuł z mózgu, nie z serca i fanta- 
zyi, brał rodowód od klasycyzmu Fe- 
lińiskiego i  historyczno-kronikarskich 
określeń dramatycznych Szujskiego. 
W jego dorobku scenicznym pozostanie 
„Mieczysław II“, zarówno pod wzglę- 
dem pomysłowości, jak techniki, rzeczą 
niepowszednią, a trzeci akt „Przekupki 
warszawskiej* świetnym, o wysokiem 
napieciu i nerwie, obrazem. Klątwę 
poezyi Bełcikowskiego stanowił biały 
wiersz, a raczej w rytm wtłoczona pro- 
za, bez odblasku potęgi słowa. Gor- 
szym on w każdym razie nie był na 
cal od Wildenbrucha i jego dynasty- 
czno-hohenzolernowskich sztuk, gry- 
wanych w Rzeszy ze znacznem powo- 
dzeniem. Natomiast na polu krytyki 
literackiej przetapiał Bełcikowski głę- 
boką  erudycyę w prawdziwy spiż, 
tworząc studya nadzwyczajnie harmo- 
nijne, niezwykle logiczne i silne za- 
równo w ujęciu przedmiotu, jak w ry- 
sach obserwacyjnych. Nie było w nich 
nigdy pływania po obłokach, tylko 
zwarty miąsz, to, co Niemiec mieni 
kompakt, fakty misternie zgrupowane 
i oświetlone wszechstronnie. Rozprawy 
o „Elżbiecie Drużbackiej* i „Wacławie 
z Potoka“ posiadają dźwięk prac w naj- 
lepszym naukowym walorze. Swietnąjest 
i będzie książka: „Stanisław Grochow- 
ski“, oparta o nadzwyczaj rozległe tło, 
podłożona wytworną kanwą dziejowa, 
której pozazdrościćby mógł nawet bar- 
dzo wybitny historyk. Ostatniem dzie- 


łem nieboszczyka w szerszym za- 
kresie była komedya obyczajowa 
„Pan Pasek“. Z Bełcikowskim  ubył 
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narodowej literaturze człowiek, który 
pojmował zadanie swoje z namaszcze- 
niem kapłańskiem i wszystko położył 
w ofierze na jej ołtarzach za życia, 
a po zgonie-—zgodził się mieć „niepła- 
kaną trumnę.“ 

Ernest Łuniński. 


Ko), 


Nagła translokacya, 


P. Antoni Pułjanowski, jeden z po- 
laków, zajmujących wyjątkowo wyższe 
stanowisko w administracyi, pomocnik 

zarządzającego 
warszawską l- 
|zbą Obrachun- 
| kową, nagle o 
$< trzymał przed 
f parudniami roz- 
| kaz, przenoszą- 
j cy go na ró- 
|wnoważne sta- 
f nowisko do Mo- 
$ skwy. Nie sta- 
\ rałsięonotrans- 
j lokacyę, ani jej 
|pragnął; i roz- 
kaz ten wogó- 
le był dla niko- 
Ant. Pułjanowsk. go tu niespo- 
dziewany. Nie- 
dawno mianowano p. P. na obecne sta- 
nowisko, na które było dziewięciu kan- 
dydatów; zaufanie bezwzględne tych, 
którzy znali pracowitość, zdolność i su- 
mienność p. P., zapewniło mu ten wa- 
żny awans. Czyżby go dla tego tyl- 
ko przenieśli, że jest polakiem? 


ULG 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Białe pawie*, komedya 
w 3-ch aktach z prologiem Tadeusza Koń- 
czyńskiego. 

Naprzód—mały minus ogólny, o który 
nie można nadomiar mieć urazy do autora, 
jest bowiem wyrazem całej organizacyi ar- 
tystycznej autora, jego kompleksyi ducho- 
wej: przeważają w niej nieco pierwiastki 
umysłowe i analityczne ponad czuciowemi 
i żywiołowemi. W skutek tego sztuce 
brak prostej linii pobudliwości, po której 
by żywioł toczył się zdobywczo na wyo- 
braźnię widza. 

Ważą się w 
niej wciąż dwa 
te pierwiastki: o- 
druchowo twór- 
czy, żywiołowy 
— i umysłowy, 
z zamiaru i re- 
fieksyi autor- 
skiej. W następ- 
stwie tedy osno- 
wy i cała sztuka 
nie ma ściśle zde- 
cydowanego to- 
nu: waży się pomiędzy obrazami z życia, ko- 
medyą seryo, i odbiciem ich w zwierciadle 
osobliwem autorskiem, komedyą satyry- 
czną. Minus ten atoli można całkowicie 
zapisać na karb rodzaju sztuki i dać mu 
nawet nową sankcyę —a wtedy pozostaną 
plusy, które są liczne i bujne. Po pier- 
wsze, sztuka jest jędrna i bardzo dobrze 


Tadeusz Kończyński. 


zbudowana; powtóre, postaci — głównie 
pierwszorzędne — wyformowane z nale- 
żytą plastyką, wewnątrz wyposażone w ży- 
we drgnienia i jeżeli nie urastają do wy- 
sokości typów, nie staczają się do rzędu 
nikłych kopii i wzorków z rzeczywistości. 
Po trzecie, sztuka w treść i w myśl za- 
sobna, posiada wszędy żywy, barwny 
i oświecony, a miejscami misterny, dow- 
cipny i iskrzący się dyalog. Niektóre us- 
terki budowy czy też ruchu uczuć poło- 
żyć należy na karb tego ważenia się dwu 
pierwiastków, o których rzekliśmy wyżej. 
Do takich należy mniej fortunny i prze- 
konywający (jako dowód sceniczny) szcze- 
gół pożyczania przez pana domu pieniędzy 
od lokaja w akcie pierwszym, tudzież sze- 
reg niejednolitości w żywych scenach aktu 
trzeciego, gdzie szczerą życiową przędzę 
wzbierającą rozbijarozmyślne dowcipnesłów- 
ko lub efekt autorski—i znów do niej powraca. 

Sztuka jest okazaniem pewnej grupy, 
dziś już przemijającej, artystów i literatów, 
która pod szumem haseł wolności, wy- 
zwolenia i mocy hołdowała ordynarnej 
żądzy isprośnej swawoli, siejąc dokoła nie- 
rząd i zgorszenie. 

Bohaterem jest zgniły synek zgniłego 
i zrujnowanego papy-panka, synek, który 
dzięki zabiegom kliki zdobywa chwilowe 
powodzenie autorskie, ma widoki bogate- 
go ożenku (ku czemu już naprzód od 
panny bierze zadatek panieński miłości), 
wreszcie dowiaduje się, że jego rzekomo 
milionowa narzeczona nie ma ani grosza, 
jak również — że to ona właśnie liczyła 
na jego fortunę—wskutek czego oboje za- 
wiedzeni rozstają się prawie bez żalu — 
t. į. porzucają widoki małżeńswa, nie wy- 
rzekając się widoków uciechy. Słowem— 
zgnilizna. W obronie uczciwości i po- 
przedniej narzeczonej zgniłka staje młody 
uczeń szkoły sztuk pięknych, jedyny pię- 
kny typ męzki w sztuce, i rzuca mu w oczy 
młodzieńcze słowa zapału, pieczętując je 
słowami: Kabotyn! Kabotvn! 

Sztuka grana była wybornie pod dba- 


łą reżyseryą p. Tarasiewicza. Panna Du- 
ninówna w roli zawodowej „nastrojówki* 
i panna Pawłowska w roli poetki—Ewy 


(typ dodatni) były bez zarzutu (pannie 
Pawłowskiej zarzuciłbym tylko... uczesanie). 


P. Lenczewski w roli bohatera dał popis 
rzetelny modernisty-wirtuoza; p. Stasz- 
kowski był bardzo dobrym paną. Bardzo 


suty pęk lauru ogólnego rzuciłbym p. Nos- 
kowskiemu za arcydzielną i jednolitą kre- 
acyę młodego idealisty. Zdumienie nasze 
było tem większe, że gra z roli była bez 
zmarszczki komicznej: jak promień, jasna 
i czysta. 

Sztukę poprzedził udatny groteskowy 
prolog o „białych pawiach* pióra autora, 
wygłoszony stylowo przez p. Lenczew- 
skiego. J. Jank. 


TEATR LETNI wznowił, po kilkunastu 
latach niegrania, farsę R. Ruszkowskiego, 
p. t. „Jadzia-Wdowa*, Jest to rodzaj, na- 
leżący trochę do przeszłości, który się 
zwykle kwalifikuje, jako: „humor swojski“, 
co uspasabia z góry nieco optymistycznie, 
skłaniając do pobłażliwości, jeśli niewy- 
szukany koncept i śmieszność zastępują 
w nim inwencyę i dowcip. Ale. skoro rzecz 
taka dobrze i z werwą jest grana, co ar- 
tyści naszej farsy doskonale potrafią, na- 
tenczas można się wcale nieźle zabawić, 
a nawet uwierzyć, że figury podobne, jak 
w „Jadzi-Wdowie*, istnieć mogą, a sytuacye 
zdarzyć się w rzeczywistości, nawet teatral- 
nej. Zadaniu temu sprostano, a panie: 
Jarszewska (w roli tytułowej), Baumanowa, 
Siedlecka i Szymborska, oraz pp. Trapszo, 
Fertner, Gasiński, Sikorski,  Jarszewski, 
Knapczyński i t. d., stanowili Znany a wy- 


borny zespół farsowy. Wystawa, jak za- 
wsze, była bez zarzutu. ab. 
RZN 


Sarah Bernhardt w Warszawie. 


Sarah Bernhardt przybyła do Warszawy na 
dwa występy. Pierwszy odbył się w „Orląt- 
ku“ Rostand'a. Tragiczne losy 17-letniego 
syna Wielkiego Cesarza jeszcze tragiczniej- 
szemi wydawały się w interpretacyi 67-let- 
niej artystki, która napróżno usiłuje rozpa- 
czliwie walczyć ze starością, brakiem sił 
i głosu. Bolesny eksperyment ściągnął je- 
dnak tłumy publiczności, która dla żywych 
artystów francuskich piastuje kult—godny 
podziwu. 


Teatr,! muzyka dla młodzieży. 
ki 

Warszawa podjęła zbożne usiłowania 

celem zapewnienia młodzieży szkolnej go- 
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dziwej i kształcącej umysły rozrywki. Sto- 
warzyszenie nauczycielstwa polskiego za- 
inicyowało szereg przedstawień klasycz- 
nych w teatrze Wielkim, które cieszą się 
stałem powodzeniem. Dyrekcya teatrów 
okazała chętną gotowość i ofiarowała na 
ten cel popołudnia sobotnie. obcinając zna- 
cznie ceny biletów. Zaś znana chlubnie 
nauczycielka śpiewu, p. Marya Sobolewska, 
zorganizowała cykl koncertów historyczno- 
pedagogicznych, który obejmie przystę- 
pniejsze utwory, poczynając od najdawniej- 
szych czasów, a kończąc na dobie wspól- 
czesnej. Koncerty te, dla których Filhar- 
monia uczyniła również pewne ustępstwa, 
odbywać się będą w popołudnia niedzielne. 


Janina Cygańska. 


Po odbyciu początkowych studyów 
w Szkole Warsz. Tow. Muzycznego kszał- 
ciła się dalej w 
sztuce śpiewu w 
Rzymie u znane- 
go mistrza God- 
freda Cocchi.Po- 
wróciwszy do 
kraju,jako mło- 
dziutka jeszcze 
śpiewaczka, zdo- 
łała zwrócić na 
siebie uwagę pra- 
sy i publiczności 
kilkoma popisami 
estradowemi oraz 
występem w „Ma- 
dame Butterfly* w roli Suzuki. Panna Ja- 
nina Cygańska rozporządza pięknym gło- 


Janina Cygańska. 


sem, dobrze postawionym, śpiewa muzy- 
kalnie i posiada wyraźny temperament 
sceniczny. 


ND 


Uczeni polscy, którzy ustępują 
z katedr. 


Jak nam donoszą, na uniwersytecie Jai 
giellońskim zajdą w najbliższej przyszłośc- 
doniosłe zmiany w składzie kolegium pro- 
fesorskiego.  Ustąpią mianowicie czterej 
profesorowie, zajmujący zarazem znakomi- 
te miejsce w nauce polskiej: profesor lite- 
ratury polskiej, Stanisław hr. Tarnowski, 
profesor historyi, dr. Wincenty Zakrzewski, 
profesor filozofii, dr. Maurycy Straszewski 
i profesor historyi sztuki, dr. Maurycy So- 
kołowski. Dwaj pierwsi ustąpić jeszcze 
mają w roku bieżącym, dwaj ostatni — w 
przyszłym. 


Wincenty Zakrzewski. 
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PAPIEŻ PIUS X PRZESTĄPIŁ GRANICE WATYKANU. Odwiedziny Ojca św. w szpitalu, 


przytykającym do Watykanu, do którego przywieziono ofiary z Messyny. 


E. MODZELEWSKI zdjęcia „moderre” Fotografia Artystyczną MerszaikowskasıB 


| Warunki k 


portrety z natury = 


Fotograf Filharmonii Warszawskiej. 


Wielki Zakład Krawiecki 


LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2 
„English Clothing House”. 


Najlepsza Pasta do obuwia „,intrygant” X. Zrembińskiego 


Ządać wszędzie. 


Nowaotworzony: Zakład Dr. Stanisława KONA Nowogrodzka No 36, 
Ortopedyczno-Chirurgiczny b. as. prof. Vulpiusa w Heidelbergu telefon 61-53. 
Leczenie ułomności (cierpień i zniekształceń kończyn i kręgosłupa), cierpień stawów, gimnastyka 

zwyczajna i lecznicza, mechanoterapia, masaż, pracownia aparatów ortopedycznych. 
Godziny przyjęcia i zapisy na komplety gimnastyczne od 4 — 6 p. p. 


LEKARZ-DENTYSTA STEFAN ŻYCZKOWSKI 


przyjmuje od 10 — 2 i od 4 —6 wyłącznie przy ulicy Nowogrodzkiej 26 m. 2, telefon 167-49. 


KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Ne 23. 


1 i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Choroby zębów 
ijamy ustnej. 


D: Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska M 113. 


= | Warsz. Tow. Wzaj. Kredytu 


PA Kupców i Przemysłowców 


T. MALINOWSKI 


NOWY 
ŚWIAT 61. 


ZEGARY, ZEGARKI 


Tow. Ake i | Plac Teatralny Ne Il. 
BIOWACU Haberbusch | Schiele < Załatwia wszelkie o dot e ban- Jul. Feigenbaum, Warszawa, | 
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE | EQ i kiere M Marszałkowska No 153. Telefen 61-35. 

x. 


Ernest Reyer. 


Znany francuski kompozytor i krytyk 
muzyczny, E. Reyer, zmarł wsędziwym wieku. 
Dzieła jego „Sa- 
lombo*i,„Sigurd* 
wyrobiły sobie 
trwały żywot w 
repertuarze Wiel- 
kiej Opery pa- 
ryskiej, acz mniej é> 
w nich spostrze- Wg! 
żono natchnienia, 
a więcej dosko- 
nałej techniki i 
wiedzy. Jako kry- p” 
tyk, objął po Ber- “s 
liozie felieton mu- £ 
zyczny w Jeur- 
nal des Debats. GB 
i zdanie jego by- 
ło uważane za 
jedno z najlepszych. 


Ernest Reyer. 


SPROSTOWANIA. 


W przeszłym numerze „Świata* na 
str. 21 należy przełożyć podpisy pod por- 
tretami Ireny Enćri i Gizeli Neufeld. 

P. W. Wojciechowski prosi nas o za- 
znaczenie, iż zakład rękodzielniczy p. Ko- 
złowskiej w Płocku od początku swego 
istnienia posiada szyld w dwóch językach: 
urzędowym i polskim, stosownie do wy- 
magań władz miejscowych. 


J 


Alfons MANN 


Tłomackie N3, Warszawa. 
Brzytwy, Scyzoryki i nożyczki własnego 
wyrobu. Ameryknskie maszynki do go- 
lenia: „Gillette* i „Star*. Maszynki do 
Istrzyżenia Fabryka założona w 1819 roku. 


Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 


Leona Messinga 


Miodowa 7 
poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 
NOO 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych* Nz 571. 
„NASTROJE“ Jan Audruszewski 


KRAJOWY. 


Majątki różnej wielkości z lasami, rezy- 

dencyami, gorzelniami, domy, wille, 

place do sprzedania. Dzierżawy, Lokata 

kapitałów.  Najszersze pośrednictwo 
Dział hypoteczny. 


“Krajowy Dom Bankowy 


Marszałkowska 124. 


Ga 


i Największa fabryka gorsetów 


„AURELJA” 


Pierwsza Mistrzyni Akademii Paryskicj 


CHMIELNA 29, TEL. 72-62. 
Fuia ELEKTORALNA 47, TEL, Bl-bie - 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONOW i PŁYT | 


I 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza No 8. 
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W fabryce krajowych bilardów. 


Krajowy wyrób bilardów. 


Konkurencya z zagranicznym prze- 
mysłem szczególniej jest utrudniona 
tam, gdzie idzie o wyroby, wymagają- 
ce dokładności t możliwej doskonało- 
ści, a więc gdzie zarówno od materya- 
łów, jak i od robotmków, wymaga się 
pierwszorzędnych własności i zalet. Do 
takich przedmiotów należą i bilardy. 
Zupełnie dobry bilard jest prawdziwie 
fizycznym instrumentem doświadczal- 
nym, na którym ruchy kul sprężystych 
powinny się odbywać wedle ścisłych 
praw mechaniki. Znajomość i poczu- 
cie tych praw stanowi właśnie o do- 
brym graczu i dobrej grze. Niedokła- 
dny bilard uniemożliwia obliczenie gra- 
cza, oparte na prawach mechaniki. 

A dokładny bilard iluż wymaga 
elementów? Doskonale sprężystych 
kul; doskonale oddających band; do- 
skonale równych kijów, i przedewszy- 
stkiem doskonałej tafli, wszędzie rów- 
kd i jednostajnej, po której toczą się 

ile. 

Krajowy przemysł od pewnego 
już czasu próbuje wyrobu bilardów, 
poważniejszy krok na tem uczyniony 
zaś został w ostatnich czasach, kiedy 
p. Maryan Zygmunt Piotrowski, wy- 
kwalifikowany zawodowiec z długolet- 
nią praktyką, założył w Warszawie 
„Mechaniczną fabrykę bilardów“, sta- 
rając się o dorównanie najdoskonal- 
szym i najbardziej renomowanym wy- 
robom zagranicznym. 

Aby ten stopień doskonałości 
w przemyśle krajowym osiągnąć, trze- 
ba się obficie i umiejętnie posługiwać 
narzędziami, maszynami i materyałami 
zagranicznemi,—aż do czasu, gdy bę- 
dzie można je krajowemi zastąpić. 
Zwiedzałem właśnie fabrykę p. Piotro- 
wskiego, w dniu pr święcenia przez ks. J. 
R. Pozowskiego, nr. 115 Al. Jerozolim- 


skiej idzielny nasz fachowiec pokazywał 
mi marmury kararyjskie, szyfry czeskie, 
bandy gumowe amerykańskie, sukno zie- 
lone francuskie, i bile z afrykańskiej kości 
słoniowej, a przytem maszyny angiel- 
skie i narzędzia amerykańskie, mnó- 
stwo  cudzoziemszczy- 
zny, jednem słowem, 
potrzebnej na to, 
aby z polskiego 
drzewa i pol- 
skiemi rękoma 
wyrobić zbyt- 
kowny mebel 
bilardowy, 
przedstawiają - 
cy wartość od 
300 do 1000 rb. 
P. Piotrowski ta- 
kich bilardów już o- . 
becnie może wyrabiać 
jeden co tydzień. 

Wyrób tu jest ar- 
tystyczny, zindywidualizowany. Pomimo 
użyciawydoskonalonych maszyn, obraca- 
nych siłą elektryczności, na każdy bilard 
wykonywa się w rysowni osobny, detali- 
czny rysunek, wskutek czego wykluczo- 
ną jest masowa, szablonowa i gruba 
produkcya i wskutek czego osiągniętą 
zostaje ta dokładność, jakiej się wy- 
maga od laboratoryjnych instrumentów 
fizycznych. P. Piotrowski wyrabia bi- 
lardy na speryalnych podstawkach me- 
chanicznych, które przy pomocy po- 
mysłowej konstrukcyi pozwalają się 
z wielką łatwością regulować t. j. tafle 
bilardu doprowadzać do doskonałego 
poziomu. 

Te polskie bilardy zyskują też co- 
raz głośniejsze imię. Widziałem w fa- 
bryce p. Piotrowskiego dwa bilardy 
dla Brystolu i jeden wielki, match'owy 
bilard, zamówiony przez Towarzystwo 
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P. Piotrowski reguluje bi- 
lard na miejscu. 


Inna część fabryki. 


Cyklistów dla 
bowego konkursu 
tych bilardów stanowi jeden 
blok marmuru kararyjsk ego. 
Czemu p. Piotrowski nie używa 
naszych kieleckich marmurów? Wy- 
tłomaczył mi, że pomimo ich piękno- 
ści i ich przystępności, nie nadają się 
na blaty bilardowe, ponieważ ich układ 
nie jest jednostajny; są miejscami bar- 
dzo miękkie, miejscami 
bardzo twarde: przy 
szlifowaniu ich 
nie sposób osią- 
gnąć tej gła- 
dkości równej, 
jaką daje mar- 
mur włoski, a 
jeszcze lepiej 
czeski szyfer. 
Marmury i 
szyfry są tu na 
miejscu obrabiane, 
a kule z kości słonio- 
[ [wej tu także obtaczane. 
P. Piotrowski sie- 
dem lat prowadził wła- 
sną fabrykę w Radomiu, gdzie miał 
możność doprowadzić swoje zawo- 
dowe zdolności do doskonałości, i te- 
raz stanął na szerokiem polu wy- 
twórczości, pewien swoich sił. Wątpić 
nie można, iż tyle solidne jego bilardy 
wyrugują wkrótce wyroby zagraniczne, 
śród których trafia się tak często tande- 
ta, a nawet fuszerka. 


odbycia międzyklu- 
bilardowego.  Tafle 
całkow:ty 


„balony. 


Straszny wypadek w Nax. 


W małej wiosce Nax w Szwajcaryi zawaliło się sklepienie kościołka. Katastrofa zdarzyła 
się podczas nabożeństwa w Niedzielę. Ofiarą padło 39 zabitych i 19 rannych. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Stefania Tołwińska, 


właścicielka i przełożona wzorowo prowa- 


dzonego naukowego zakładu żeńskiego 
przy ul. św. Bar- 
, bary w Warsza- 
wie. Wybitna 


działaczka na po- 
lu  wychowaw- 
czem i pedagogi- 
cznem,zmarła na- 
gle dn. 15 sty- 
cznia na wadę 
serca w wieku lat 
43. Zgon jej o- 
sierocił liczną ro 
dzinę, w pierw- 
szym rzędzie dwie 
siostry towarzy- 
szki pracy, z bra- 
ci—Mikołaja, pro- 
fesora politechni- 
niki, i Gabryela, pedagoga i publicystę. Na 
pogrzebie nczestniczyły liczne uczennice 
zmarłej, wyrażając wdzięczność i żal ser- 
deczny po stracie cenionej i ukochanej kie- 
rowniczki. 


Ś. p. Balbina Zalewska, 


Dnia 10 stycznia zmarła, dożywszy sę- 
dziwego wieku 62 lat, ś. p. Balbina z Wo- 
łowskich Stanisławowa Zalewska, matka zna- 
nego komedyo- 
pisarza, długole- 
tniego redaktora 
Wieku. Zmarła 
była małżonką 
znakomitego me- 
cenasa Ś. p. Sta- 
nisława Zalew- 
skiego, który 
spędził w 163 
r. 4 lata na wy- 
gnaniu w Sybe- 
ryi;  najczulsza 
małżonka dwukro- 
tnie odwiedzała 
tam męża. Od lat 
kilkudziesięciu 
była gorliwą i 
główną opiekunką ochrony imienia Jacho 


wicza, tudzież założycielką pierwszej szwal- 
ni dla dziewcząt W. T. D., któremi gorli- 
wie się zajmowała. 


Ś. p. Władysław Mencel, 


urodzony r. 1818, w Warszawie, kształcił 
się z kolei na Żoliborzu, w Marymoncie 
i w Dreznie, poczem zajął stanowisko in- 
żyniera w zakładach Banku Polskiego na 
: Solcu. W r. 1850 
założył w Biało- 
cerkwi, na Ukra- 
inie, najpierwszą 
w Cesarstwie fa- 
brykę machin i 
narzędzi rolni- 
czych. Przy po- 
mocy Władysława 
Genelego, czło- 
| wieka wielkiej 
pracy i nieskazi- 
telnego charakte- 
ru, prowadził ją 
przez lat trzy- 
dzieści kilka, t. j. 
do chwili, gdy syn 
, Stefan ukończył 
nauki w Liege i objął kierownictwo przed- 
siębiorstwa, zachowując jednak Genelego, 
jako współdyrektora. Zakład białocerkie- 
wski od pierwszej chwili istnienia rozwijał 
się stale i pomyślnie. Ukraina, Wołyń 
i Podole oraz inne prowincye Cesarstwa 
zaopatrywały się tam w narzędzia, których 
pewne typy naśladowano nawet zagranicą. 
Przedwczesny skon jedynego syna 
był dla starca ciosem, z którego się pod- 
nieść nie zdołał; niemniej przeto, zawsze 
powodowany myślą, by dzieło jego życia 
służyło i nadal krajowi, stanowiąc zarazem 
w przyszłości pole pracy dla wnuka po 
synie, jeszcze na lat parę przed śmiercią 
dzielił się poglądami swemi na sposób 
prowadzenia zakładu z przyjacielem, koń- 
czącym już wówczas okres pięćdziesięcio- 
letniej pracy w tymże zakładzie. W d. 
16 listopada 1908 r. czyli w 91-m zacnego 
i użytecznego żywota, zamknął oczy w War- 
szawie, polecając wpierw, by zwłoki jego 
bez najmniejszej ostentacyi złożono w ka- 
takumbach kościoła na Powązkach. 
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Wnętrze kościoła w Nax po katastrofie. 


Ś. p. Karol Koźmiński 


zmarł w Warszawie dn. 15 b. m. w 91 ro- 
ku życia. Niegdyś zamożny obywatel ziem- 
ski z Opoczyń- 
skiego, stracił zna- 
czną część fortu- 
ny przez powsta- 
nie w 1863 roku, 
ć jako naczelnik 
i c ą i organizacyi woje- 
wództwa piotr- 
kowskiego. Na- 
stępnie, wraz z 
grupą ludzi wy- 
bitnych, jak Lu- 
», dwik Górski, dr. 
Chałubiński, Al. 
Kłobukowski, A. 
Goltz, Leopold 
Kronenbergiinni, 
pracował nad od- 
rodzeniem kraju na polu ekonomicznem. 
Przez lat 20 był radcą Tow. Kred. Ziemsk., 
a przez lat 36 prezesem zarządu I Warsz. 
Tow. Wzaj. Kredytu. Wybitna inteligen- 
cya, gorąca miłosć kraju i uczciwość nie- 
poszlakowana cechowały pożyteczną jego 
a długoletnią pracę publiczną, której całe 
swe życie poświęcił. 


|. 48 
B. p. Dawid Prusak, 


10 b. m. w Łodzi lotem błyskawicy 
rozeszła się wieść żałobna o zgonie zna- 
nego tutaj ogólnie b. p. Dawida Prusaka. 
Urodzony w r. 1844 w Drobinie gub. płoc- 
kiej, wychowywał się w niezbyt pomyśl- 


nych warun*ach przy rodzicach. Mając 
lat 15, przybył do Łodzi i tu wstąpił do 


fabryki swego brata A. Prusaka w roli 
praktykanta. Jako bardzo zdolny pracownik, 
dzięki swej energii, żelaznej sile woli 
i niezmiernej chęci do pracy b. p. Dawid 
Prusak bardzo szybko postępował po 
szczeblach karyery fabrycznej. W roku 
1857 b. p. Prusak założył własną wielką 
fabrykę wyrobów wełnianych p. f. „D 
Prusak*. Fabryka ta, dzięki wybitnym zdol- 
nościom nieboszczyka, doszła do pełni roz- 
kwitu i obecnie zajmuje jednę z pierwszo- 
rzędnych placówek w tej gałęzi przemysłu. 
B. p. Dawid Prusak był członkiem wielu 
tutejszych instytucyi dobroczynnych. Przy 
założeniu tutejszego Tow. Dobroczynności 
b. p Prusak ofiarował 5000 rubli, na po- 
życzki bezprocentowe. Zgodnie z ostatnią 
wolą, wyrażoną ustnie przez b. p. Dawida 
Prusaka, rodzina zmarłego ofiarowała 50,000 
rb., jako kapitał żelazny, na następujące 
instytucye: 10,000 rb. na szkołę rzemiosł 
„Talmud: Tora", przy ul. Średniej; 8,000 rb. 
na szpital dla obłąkanych żydów; 7,000 rb. 
na szpital im. Poznańskich; 7,500 rb. na 
„Talmud Torę* rabinatu; 4,000 rb. na „By- 
kur Cholim*; 4000 rb. na przytułek dla 
starców i kalek im. Konsztadta; 2,000 rb. 
na ochronkę dla dziewcząt im. małżonków 
Hertzów; 2,000 rb. na żydowskie Towarzy- 
stwo Dobroczynności; 2,000 rb. na Chrze- 
Ściańskie Towarzystwo Dobroczynności; 
1000 rb. na Pogotowie Ratunkowe; 1000 rb. 
na przytułek dla biednych położnici 1000 rb. 
na szkołę rzemieślniczą dla kobiet; 6,000 
rv. na dozór bóżniczny; 2,500 rb. na syna- 
gogę przy ulicy Zachodniej nr. 56; 400 rb. 
na „Linas-Chacedek*; 30) rb. na żydow- 
skie Towarzystwo kolonii letnich; 200 rb. 
na „Linas-Hacholim* i 100 rb. na przytułek 
dla dzieci żydowskich. 

Całą tę sumę 60,000 rb., między któ- 
remi znajduje się 10,000 rb., ofiarowanvch 
przez samą rodzinę, złożono w kasie Ży- 
dowskiego Towarzystwa Dobroczynności. 


Żył lat 64, osierocił żonę i siedmioro 
dzieci. Niech mu ziemia lekką będzie! 


Łódź. Maryan PF. 


ŚLUB W CYTADELI. 


Do najdramatyczniej- 
szych scen z rewolucyi na- 
leżą niezawodnie śluby, za- 
wierane przez skazanych na 
śmierć, na krótko przed ka- 
żnią. Taka straszna w swej 
uroczystości tragicznej sce- 
na rozegrała się o pólnocy 
18 stycznia w dziesiątym pa- 
wilonie cytadeli warszaw- 
skiej. Konstanty Szczudło, 
skazany na śmierć za zabój- 
stwo jen. żandarm. Mark- 
grafskiego pod Otwockiem, 
poślubił Helenę Łuniewską. 
Ślub dawał wik. z kościoła 
N. M.P., ks. Staniszewski. 
W godzinę po ślubnym o- 
brzędzie wyprowadzono no- 
wożeńca na plac kaźni i wraz ze wspól- 
nikiem zabójstwa, Antonim Lipskim po- 
wieszono obu. 

Mieliśmy w rękach tragiczny doku- 
ment: depeszę, którą K. Szczudło we- 
zwał H. Łuniewską na ślub do cytadeli. 
Brzmiała ona dosłownie, jak następuje: 
„Przyjeśdżaj zaraz w tej chwili dzisiaj i 
przyjdź s dzieckiem, bo jest pozwolone ślub 
wsiąć przed śmiercią, tylko proszę cię zaraz 
siadaj w dorożśkę i przyjeżdża, bo jutro to 


już będzie zapóźno. 


Konstanty Szczudło 


EANNAN ANNANN N OOOO 
Treść Ne 4 „Šwiata“, 1909 r. 


Wieczny tułacz. L. Straszewicz. 
Ciekawe zbior», (Z 12 ilustr) 4, B. 
Beniowski (Z i ilustr" S. M. 

Sedan. (Z 1 ilnstr.) Stwosz, 

Sensacye naukowe. (Z 1 ilustr.) 4. Ch 
Edgar Allan Poe. (Z 1ilsstr) WE N. 
Namik Kem>l-be]. (Z 1 ilustr.) 


Wystawa antipruska we Lwowie. (Z 1 ilustr.) 


Helena Łuniewska. 


s: 


Konstanty Szczudło. 
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Wśród burz spiskowych. (Z 4 ilustr.) Ernest 
Łuniński 

Polak oo angielsku. (Z lilustr.) «. 

Kara śmierci we Francyi odżyła. (Z1il.) z. 


Jubileusz lekarza. (Z 1 ilustr. 

Wystawa obrazów i starożytności w Kamień- 
cu Podolskim. J. Sadowski, 

Zaśluhiny żywieckie. (4 6 ilustr.) ch, 

Zgon Ern. Wildenbrucha. (Z 1 ilustr.) 

Zgon Ordynata na Opinogórze. (Z 7 ilustr.) 
Demil., i s. 

Adam Bełcikowski. (Z 1ilustr.) E. Łuniński, 

Nagła translokacya. (Z 1 ilustr.) 

Zteatrów warszawskich. (Z lilustr.) J. J.tab, 

Sarah Bernhardt. (Z 1 ilur.) 

Teatr i muzyka dla młodzieży. 

Janina Cygańska. (41 ilvstr.) 

Uczeni polscy, którzy ustępują z katedr. 

Ernest Rayer. (2 1 iin-tr.) 

Krajowy wyrób bilardów. (Z 3 ilustr.) 4. 

Nekrologia. (Z 5 ilustr.) 


Ślub w Cytadeli. (Z 2 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Straszny wypadek w Nax. (2 ilustr.) 
Papież Pius X przestąpił granicę Watykanu. 
ROMANS I POWIEŚC. 
Bóg wie kto. Eliza Orseszkowa 
M-rzyciel. Władysław St. Reymont 
63. Zyguiunt Bartkiewicz. 
Przywódca. Stefan Krzywoszewski. 
Ogród Allaha. Robert Hichens. 


„TYGODNIK MOD 


Z% I POWIEŚCI” 


Najobszerniejsze i najpraktyczniejsze pismo 
poświęcone sprawom kobiecym i modom. 


KAŻDY NUMER ZAWIERA WZORY SUKIEN, 
s s OKRYĆ i STROJÓW KOBIECYCH. s s 
Dwa razy na miesiąc tablice krojów. 


Kolórowe plansze paryskie. 
W dziale literackim powieści, 
pisarzy polskich. 


nowele, 


»t „BÓG WIE 


osnutęj na tle 1863 roku. 


Obfite wzory 
artykuły 
Od Nowego Roku rozpoczął druk najnowszej 
powieści Elizy Orzeszkowej 


polskie, 


robótek kobiecych 
najpierwszych 


KTO“ 


ie~ Jedyna w kraju fabryka 


IEŻZCZYWSKIetC 
34/0 MASZYN PISAO 


wszystkich Systemów 
G WARSZAWA, ELEKTORALNA \ yoli 


Obszerny dział praktyczny, poświęcony gospodarstwu kobiecemu 
na wsi i w mieście. 
Prenumerata wynosi kwartalnie rb. 1, na prowincyi rb. 1.25. 
Adres Redakcyi i Administr. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. 


M-lle de Moissard 


Mazowiecka 1. Tel. 114-29. 


Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


PRACOWNIA 
Suknie Genre Tailleur (l 
acc 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No I 


róg Krakowskisgo-Przedmieścia. 
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go Krzyża 
efon 15-83 


ul. Czerwone 
Tel 


ie, 


h ANTONIEGO MENCEL w Warszaw 


FABRYKA , 
a> ślusarskic 


E. Unierzyski KEBAB 


WYRABIA SPECJALNIE 


Chmielna Ne 3 |INŻ.D. FRAENKEL. 


Warszawa, Now ogrodzka 34, 


poleca Wyroby Skórzane , Walizy, Kufry, Torby, Nessesery it. p 

i Filja Marszałkowska 91 > - Warszawa Dr: W. Zakrzewski 
090299090020909999092990090099999909099009© spec. akuszerya i choroby ko- 
biece. Leczenie wysięków i prze- 
wlekłych chorób kobiecych meto- 
|dami Apostolego i Bier-Polano, 


W Warszawie, qul. Mazowiecka 6 s SENES a także kąpielami świetlno- 


auty ę elektrycznemi. 
„wprost ERYWAŃSKIEJ Kima Ba, sd daj di aj 
(óbok Banku Azowskiego). 


miłosierdziu czy- 

Polecamy telników naszych 

| ociemniałego Józefa FILANOWSKIE- 

| GO, który osierocony przez śmierć 

brata swojego stracił jedyną opiekę 
i przytułek, jakie posiadał. 


Polecona przez Paryską Radę Lekar- Największy wybór. 


RS | 
ska i dozwolona przez Warszawski z ; > > $ oryulnalnych dywanów wstliódalch. = | 
Urząd Lekarski za N: 5547. p z y 3 < | 
Nagrodzona złotym medalem na Mię- Firanki, Materye meblowe. . ` Port: er 
dzynarodowej Hygienicznej Wystawie P 7. y tysty | 


w Paryżu w 1906 r. ` p Sas HE È aang własnej fabryki. X 
Żądać w aptekach, składach aptecz- v - ż = Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


nych i kolonialnych. 


“Kantor: Przewozowy 


||  Nówo-Senatorska 12. 
Pilja Marszałkowska. 95.. 


ZAKŁAD OGRODNICZY 0900929999992922909090909909999009209990909090990900 
Juljana Kuszewskiego i pz 


h =: A Zdrowie iest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
63. Marszałkowska 63, tel 113-22. SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


LU Wa» 


Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- z Sig. 
niczkowych jak iciętych, bukiety, wień- H er b a t az g or H arcu j PROWIZORA 
ce, Ślubne wiązanki i t. p., nadzwyczaj (Dr. Lauer's Harzer Gebirgstee). Zalecana pae najsłynniejsze powagi 
8 F tanio. | f lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Uprasza się uważać na firmowe znaki. | § Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszy 
Filii nie posiadam. środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2- ch J i 
pos A filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, PRZECIWKO POCENIU SIĘ, OPALENIZNIE PIEGOM, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca WĘGROM.PRYSZCZOM: ŻÓŁTYM PLAMOM. 
MAGAZYN apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
+ płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop. 
ZOOLOGICZNY \ Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 


Reprezentant na Królestwo kp: i Cesarstwo: 


Gustawa Funk Yi | U OZEE GROSSMAN 


ZIE DO NABYCIA 
W 


a: Jona 
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od t rubla z doliczeniem kosztów 


Warszawa, Śliska 33a. Kantor i pw, w | podwórzu: Tel. 184-44, 

a 

acka S 
Bracka e przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów. 


Andrzej Antczakowski | 00000660000000000000000000%000000000000000 


Krawiec nowoczesny damskii męski 
„ódź, Piot "ska 73. | W 
SW os o m. E E= : NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE —| W 
a PATENTOWANY . APARAT - PASTORA |". M. Z, Piotrowski 
WE<ckRrk« | Mechaniczna Fabryka Bilardów 
gotowe na składzie Warszawa, Jerozolimska 115, tl. 141-30. 
poleca KUCHARSKI | 


e i : — = , ` 5 
Krucza 16. — | 206060000000000000000000000000000000060000 > kupujci Reginor 
99 


, raira kota Wapno na wagony, cement, gips, płyty piekarskie, ce- . 
Kupuję Brylanty kwity lombard | SłY ogniotrwałe i glinki dla wszelkich celi i temperatur, jedyny wypróbowany środek przeciw 


4 i h P PAY wypadaniu włosów i niszczący rady- 
HENRYK JUWILER carbolineum przeciwko grzybowi drzewnemu jako najtańszy kalnie łupież 
Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front | Środik dla utrwalenia powierzchni drzewa i t. p. materyały poleca Gabinet Kosmetyki Hygienicznej 
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie t H K 14 ki W WARSZAWIE Warszawa, Krucza 46 
Kontentuję się małym zyskiem « fin ONI rysıns | Jerozolimska 109. | j 


w mieszkaniu. telef. 55.28. Tamże rozmaite nowości kosmetyczne 


VLLL W R O OOEPOYWYOUPOOWYWYW O 
62 Szkoły kroju szycia. Górzył znany specyalista K. Lewański 


(dawniej Niscała 3 obecnie Marszałkowska $0 tel. 122 23, I piętro front) Mistrz 
Cechu Warszawskiego, kierownik kursów kroju przy Warszawskim Muzeum 
rzemiosł, autor i wynalazca najłatwiejszego na świecie systemu kroju opa- 
tentowanego w Europie i Ameryce. Je dyny polak którego system odzna- 
czyła i zastosowała Paryska Akademia. Wiedza zdobyta przez długoletnią 
praktykę za granicą. Najwyższe uznanie powag fachowych, krzyże hono- c ; \ 
rowe, złote medale i t. d. Szkoła Lewańskiego łącznie z oddziałami stano- | F AUA 
wi największą szkołę w Europie, zatrudniającą kilkadziesiąt osób. Około Az Ja 
tysiąca uczennic stale uczęszcza do szkoły kroju K. Lewańskiego Prace uczen- 
nic można oglądać codziennie tylko Marszałkowska 90. Zapis codz. na kursa 
wyższe i niższe. Wielki wybór form papierowych, manekinów i żurnali. 
Niektóre szkoły zawdzięczają jedynie egzystencję swoją, powołując się na 
firmę K. Lewańskiego i zasługi jego nie posiadając własnych. 
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ZAKŁAD —— D M“ poleca na karnawał p a 2 A> pań oraz loki, warkocze 

„A AN i postisze w wielkim wyborze 
FRYZYERSKI A 


Marszałkowska Ne I0I. Telefon Nè 19l-84, 


(R>, 


EPILATEUR NIL 


niszczy momentalnie, 

bezpowrotnie ŁO ST a PUSZEK 
i bez hólu W szpecące twarz i ciało 

Nie wywo'uje zapalema naskórka. 

Skóra staje się miękką i aksamitną. Używany 
przez artystów i wyższą arystokr: Jedyny 
srodek uznany przez znakomitości medyczne 
A . Medal Złoty. 

W Cena flakonu r 4 franco. Przesyłka bezpłatnie. 
AY Verdoille, Pharmacien de tr" classe 87, r. de Lévis, PARIS 
W Warszawie. Sklad FrReoL. ul. Złota, 27 Telel. 128-42 
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Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 
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ó% MAGAZYN  % Nowości na karnawał w wielkim wyborze 


HENRYKA SCHWARZA FUTRA yy, UTRA 


Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich. 
Kraków, Grodzka Ne 13, Tel. NM 43. Bray SEKUDARY Fap: p or, SiŃ 


Naktadem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu 
WYCHODZĄ 


Głosy na czasie Zoe Main 


dfi i ABLA. Wiczki 
Pod zbiorowym nagłówkiem „Głosy na czasie“ rozpoczęliśmy wydawnictwo 


meen z c 

broszur, omawiających zasadnicze kwestye aktualne, dyskutowane w szero- wyjednywa we wszystkich 

kich kołach społeczeństwa polskiego š 

Wobec powodzi artykułów literackich za i przeciw, wobec niemożliwości in- państwach 

formowania się szczegółowo i dokładnie na podstawie dzieł specyaJnych, 5 19% 

wobec ogromu literatury, jaka się łączy z każdą kwestyą aktualną, pragniemy 1 5 4 

społeczeństwu katol. podać krótko a przejrzyście materyały do szybkiej inzyn ier S. D Z B A N S K I 
oryentacyi niezbędne, m przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 

Dotychczas wyszły następujące tomiki. Wiedeń Vii, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). 


1) Adamski I. X Religia i moralność. Wydanie II M 0,60 

2) Rzymski T. Dr, Wartość dóbr doczesnych (wyczerpane) 

3) Nieudałe próby państwa socyalistycznego „ 0,30 PPE nina z n 

4) Ruczyński B. „Cel uświęca środki“ 0,6! JEDYNA W NIEMCZECH POLSKA FARBYKA 

5) Hozakowski Wt. X. Jak dawno człowiek żyje na ziemi? (wyczerpane) r . r 
6) Ruczyński B. Kościół i kultura 0,81 Pomników, KrzyŁży, 1 Nagrobków 
1) Dennert E. Dr. „Niech się stanie“ Obraz stworzenia 0,60 s 5 è 

8) Kantak K. J. X, Państwo, 'naród, jednostka 0,80 

9) Stark Tadeusz. O przyczynach występków i sposobie ich zwalczania 0,60 . ) UC p | $ 1 l m a 

10) Richm J. Dr. Potop. Studyum etnologiczne i przyrodnicze 0,60 

11) Kanpe K. J. X. Obowiązki spoleczne i narodowe 0,60 (WŁ CZESŁAW KUSZTELAN) 

12) Pscnner Dr. Czystość obyczajowa a kwestya społeczna 0,60 r p 

13) Królikowski Dr. Kwestya rzemieślnicza jako kwestya społeczna 0,60 Poznań, Wiihelmowska Ne 19 
14) Dennert E. Dr, Piawo natury, przypadek, opatrzność 0,60 

15) Taczak T. X. Hypnotyzm i spirytyzm 0,60 


W odstępach 2 miesięcznych ukazuje się jeden dalszy tomik. 


Znane ze swej dobroci —== 


. t + . + . r SKŁAD CYGAR i PAPIEROSOW i 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. HAVANA“ === Karmelki od kaszlu 
Ta AA ZAZNA Kazimierz Małecki, Ke tty Ross 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. POLECA CUKIERNIA 


Leona Grabowskiego wascieie scms Gabryel Grabowski | | oe wrzeósy we | Bo A. SEMADENI 


ków jak również papierosy „NO- 
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon N 561. BLESSE“ z Warszawy. 
—— 
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== w Kijowie 555 
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Biuro melioracyi rolnych 
Warszawa, Foksal l4 tel. 115-02. Kraków, Długa 43. 
Inżynier Stanisław Turczynowicz 


% © wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie. $ $ a ży ie KIA mpwiątatk, 
Inżynier Antoni Ponikowski $ PARAM (wzyeh lanyka 

+ o è b. inżynier Wydziału Krajowego w Galicyi. $% è è 4 p: 
Inżynier Wacław Trojanowski. k: Ma chall: Synowie TE Ska 


WŁOSY RETIE 


BR ODA Środek as porost włosów, 


wstrzymuje ich wypadz- 
B R Wi cio, zapoble a Mth finte, 
; zwraca im plerwotnyic 
RZ E SY kolor bez zycia far 

kazdym wieku | wewszystkiob 
wypsdkach: Informacye verptat-} 
a żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 
muj Pi, przez Akademję Mecycy- 
aryzu, Zwracać się listownie 
Tustnie AOL. De aóant,pkarm.; 36,racj 
Ciigacuconrt, Paris ystrzegać się na- 
śladownictw ! fałsyfikatów Sprzedaj” 
slę we wszystkich lepszych aptekach. 


„adne dla piszącjch na maszynach! 


A Reparacya, konserwacya, sprzedaż, kupno 

ï zamiana wszystkich systemów maszyn do pisania, 

oraz reparacya arytmometrów i numerato- 
rów po cenach przystępnych z gwarancyą. 


Z. Białobrzeski i S= 
Chmielna 35, tel. 130-44 


owizpmeld oobkferuwewzm I aumAzod 


-yoqo ef wəzoiue Z OY[A 


ez zapachu i smaku 
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ając 


VSZCZE 


- 


rodek przecz 
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


ity S 


roszku) Znakom 


| rycinowy w pi 


ole 


RICINUS SICCOL « 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala sw Łazarza 


Warszawa, FOKSAL I5. 
Leczenie chorób skóry | włosow pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsec-<roma 
yer'a, Radium i elektrolizą. 

weneryczne. 


Choroby 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używenie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄGYCH 
D£ CAUVIN'A 


(PARYZKICi1) 


Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 

a w PARYŻU: Faubourg 

Saint-Denis, 147 


Puder, Krem . 


GERMANDREE Piter ren 


Tajemnica piękności, o piękny m zapachu, niewidoczne $ 
na twarzy,*dobrze przylegają do s:óry, nieszkodliwe 
i abs linie bygieniczne 
Wystawa powszechna w Paryżu 1900: MEDAL ZŁOJY. ¢ 
Mignot - Boucher, Perfumerya, 19, 
r. Vivien :e w Paryżu 


138. 


DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT | KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


Zatwierdzcny przez Dep. Med. za X 


Paryż 


żądajcie tylko z naszą 


Najwyższa marka pośrod wszel- 
kich Kremów piękności. 


Bez konkurencyi. 


Stuży d» wydelikacenia cery, nadania bia- 
łości i matu aksamitu skórze twarzy : rak- 


J. Simon. — Paryż 


Puder Simon i Mydło S mon. 


W sprzedaży detalicznej u fryzyerów w perfu- 
meryach i aptekach. 


Oryginał zawsze lepszy od kopii. 


Creme Simon 


prawdziwą marką. 


Wynikiem 10 letniej zaciekłej konkurencyjnej wa'ki 
przeciw maszynie do pisania 


UNDERWOOD 


jest szereg naśladownictw jej zasady widocznego pismu 


MASZYNA zaś UNDERWOOD 


PIERWOWZÓR maszyn do pisania z widocznem pis. 
mem, wypróbowana w Ameryce i Europie w ciągu lat 10 i cią. 
gle udoskonalłana, stała się najlepszą maszyną do pisa- 
nia, dającą majwiększą gwarancyę dokładności i trwałości 


W przeciągu 9 lat 15 największych nagród, 5 zwycięstw na 
międzynarodowych konkursach szybkości. 


| w ystarcza porównać konstrukcyę maszyn UNDERWOOD z jej naśladownictwami dla przekonania sięojej wyższości. 


Z górą 500,000 maszyn 


Główny Reprezentant G. GERLACH Warszawa, Czysta 4, 


Filie: w Petersburgu Karawanna 1li w Moskwie Bolszaja Łubianka 14. 


Underwood w użyciu. 


| Wyjątkowa okazya! 


dla prenumeratorów „Świata” 


Czytelnikom naszvm dajemy sposobność nabycia dzieł wysokiej wartości 
literackiej pocenie wyjątkowo zniżonej, mianowicie każdy z wy- 
mienionych poniżej kompletów z 9 książek za 5 rubli, z przesyłką pocz 
tową rub. 5.80. Nabywający obydwa komplety za rub. 10 — nie ponoszą 
kosztów przesyłki. 
KOMPLET I. KOMPLET II. 
(Cena księgarska! 


(Cena księgarska) 
Żywot O. Wasyla —.60 


H. Bang. Biały dwor, z przed- Andrejew L 


> — 
I c x Wyspiañoki i inne 6 Wilde Oskar. Dyalogi o sztuce 
an Sten. $ yspiański i inne , z przedmową A. Nowaczyń: 
szkice krytyczne. . 1 20 skiego 1.40 
Csivik t — gą 
ik": c (dramat MY ki- .80 Konopnicka M. Pod prawem . —él 
Andruszewski J. Z ziemi lez i Kuprin. Pojedynek (powieść). 1.0 
piękna (nowele) . . 1.20 Dr. Nossig. M GASZYKAAJ kobieta 
j: M Jak zdobyć (studyum) . . —A 
energię . « e o « « «a a © Blanka Halick $ —0 
Haea Rn Wła © 5 5 5 80 anka Halicka, Nowele włoskie 80 
Zola Emil. Germinal . > . 1.50 Boissier 7 Tacyt (studyum hi- 2 
Zmudzki W. Księga bytu . . 1.50 storyczne) . no SA 
Dr. Z. Leser. tysz tel A R. >. Mirbeau O. Ksiądz Juljusz va 1.40 
(studyum) 1.20 Rościszewski M. Hypnotyzm. . —.60 


Zamówienia i pleniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata”. 


j PRZEWOZOWO- 
gain 


iak osiągnąć piękny 
kształt biustu 


Panie _ młode 
panny mogą o 
siągnąć. pięk 


(Pigułki Marbor 


Te gwaranto 
wane znakom 
te dla zdrowi: 
pigułki są pie 
zrównane dls 
rozwinięcie! 
wzmocnienie. 
| ustalenia piersi i nadania jej wspania 
| 'ej okrągłości bez pogrubienia tali 
| |Pudełkoz przepisem 3 ruble 50 kop 
| franco. 
>ilules Marbor, 5 Passage Verdeav 
4 Paris. 
| Skład główny 


||Tow. Akc. Ludwik Spless | Sv 


